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Z chwili bieżącej.
Lwów 5. czerw ca.

Iz b a  posłów rad y  państw a zała tw iła  już 
ustaw ę dotyczącą udzielania patentów . Z dania  
o tej ustaw ie bardzo są podzielone, odnosi się to 
zarówno do zasadniczej w artości samej ustaw y, 
jakoteż do poszczególnych postanow ień świeżo 
uchw alonej ustaw y austriack iej. N ie jest przede- 
w szystkiem  jeszcze rozstrzygnięta kw estja , na 
czem w łaściw ie się zasadza teo rja  pa ten tn . 
W  ostatnim  zeszycie „A ustrjackiego słow nika 
pańitw ow egou znajdujem y w tej m ierze niektóro 
w skazów ki, zasługujące na  uw agę. Pojęcie o 
ochronie w ynalazków , jak o  praw ie przysłngują- 
ccm w ynalazcy, ty lko  powoli zdobyła sobie uzna­
nie. N ajstarsza angielska ustaw a patentow a z roku  
1628 uw ażała  udzielenie paten tu  za praw o łask i 
korony, a sam paten t za monopol, a dopiero 
francuska  ju rysp rudoncja  dla praw nej na tu ry  
ochrony w ynalazków , stw orzyła osobno praw o 
w ynalazcy. T u ta j należy toorja kontrak tow a, 
k tó ra  widzi w ochronie w ynalazków  umowę za ­
w a rtą  m iędzy w ynalazcą a państw em , wedle 
której w ynalazca objaw ia państw u iwój w ynala­
zek, państw o zaś chroni go naw zajem  przez 
czas jak iś w w yłącznem  w yzyskiw aniu i w yko­
rzystan iu  w ynalazku. Później zy sk a ła  sobie po­
w szechne uznanie teo rja  w łasności, poczytująca 
w ynalazek  za dnchow ą własność w ynalazcy, 
w reszcie odezw ała się tak że  teorja w ynagrodze­
nia, k tó ra  w praw i* w ynalazcy chcia ła  widzieć 
w ynagrodzenie w ynalazcy za działalność w dzie­
dzinie postępu ekonomicznego. D opiero najno­
w sza teo rja  o praw ach  au torskich  n ad a ła  praw n 
w ynalazcy w łaściw e piętno, zasadzające się na 
praw ie w ynalazcy w yłącznego korzystan ia  ze 
swojego w ynalazku  z w ykluczeniem  od tego 
trzecich  osób. Rozumie się samo przez się, że 
nie w szyscy praw nicy  i nie w szyscy ekonomiści 
godzą się na tę  teorję, ale to nas w tej chwili 
m niej interesuje, zaznaczam y jedynie,^ ż* ustaw a 
a u s trjack a  po części na gruncie tej teorji jest 
zbudow ana —  natu raln ie  z w yjątkam i. N ajdo­
nioślejszym  z nich  jest ten , k tó ry  się odnosi 
do —  wojska. Z arząd  arm ji stoi ponad wszy- 
stkiem  i nad w szystkim i, jem u wolno korzystać 
ze w szy itk ich  w ynalazków  za w ynagrodzeniem , 
k tóre  w ynalazca przy jąć  musi. Znaleźli się n a tu ­
raln ie tacy , którym  się zdaw ało, że arm ja za 
duży chce sobie przyw łaszczać przyw ilej, ale„wiad*- 
mo z doświadczenia, że przeciw  argum entow i 
o potrzebie obrony g ran ic  państw a i o zbrojnem  
pogotowiu, nasi praw odaw cy są bezsilni.

z agram - 
rodaków

P . H annotanx , m inister spraw  
cznych we F ran c ji, zadziw ił swych 
n ag łą  zm ianą poglądów na spraw ę m adagaskar- 
ską. B ył on dotychczas wielkim  zw olennikiem  
„protektoratu* nad  tą  w yspą. O becnie p rzed ­
staw ia zaś izbie pro jek t ustaw y, k tórej jedyny 
a rty k u ł opiew a: „M adagaskar i w yspy zależne 
od niego stanow ią kolonię francuską**. Powodem 
tej zm iany poglądów m iały byó trudności, n wyni­
k ające  z niemożności u trzym ania  w mocy d aw ­
niejszych trak ta tów  h an d lo w y ch , pozaw ieranych 
przed zdobyciem  w yspy. F ra n c ja  powołuje się 
w tym  w ypadku  na  p re judykat. O dy  A nglia i 
N iem cy podzieliły się posiadłościam i su łtana  zan- 
zybarskiego, uznały w szystkie daw niejsze t r a k ta ­
ty  za niew ażne. Po za granicam i F ra n c ji p rze­
w idyw ano od początku, że na  tem  sk o ń c z y ć _ 8ię_

musi. N ie przypuszczano tylko, iż spraw y poto­
czą się się ta k  szybko i że w łaśnie p. H anotaux  
obrońca idei p ro tek to ratu , przyłoży ręk i do z a ­
m ienia w yspy w kolonie. W  P aryżu  p rzypuszcza­
ją , że uczynił on to pod w pływ em  prezesa gab i­
netu, p. Melino, k tóry , jak o  zagorzały  zw olennik 
ceł ochronnych, nie chce pozwolić, ażeby  obce 
w yroby dostaw ały się na w yspę, przez żołnierzy 
francuskich  zdobytą.

W stosunkach pom iędzy B nłgarją  a S erb ją  
nastąp ił ostatniem i czasy zwrot, którego znacze­
nie i doniosłość nie zostały jeszcze dostatecznie 
w yjaśnione. D ługoletni antagonizm  obu państw, 
k tó ry  p rzyb ie ra ł n iekiedy bardzo szorstk i cha­
ra k te r , zn iknął, Inb zcstał przynajm niej Bta- 
rannie  osłonięty, a natom iast w ystąp iła  na jaw 
w zajem na przyjaźń, k tó ra  tu  i ówdzie posnnęła 
się juź do m anifestacyj serbsko -bu łgarsk  go 
zb ra tan ia . Ruch ten da ł się spostrzegać od pe- 
wnegi czasu, ale bytność księcia F e rd y n an d a  
w Białogrodzie da ła  pierw szą sposobność do zbliże­
nia się obu narodów. Później odwiedzili B u łgarzy  
stolicę Serbji i byli tam  przyjm ow ani z nadzw y- 
czajnem i dem onstracjam i. N aw zajem  w czasie 
Z Św iątek przyby ło  do Sofji grono w y b itn y ch  
literatów  i polityków  serbsk ich , k tó rych  podej­
mowano z n iezw ykłą okazałością! Następnie 
p rzy jechali dziennikarze, studenci, oficerowie i 
p ryw atne  tow arzystw a, a serbsk ich  gości p rzy j­
mowali n ietylko m ieszczanie sofijscy, ale tak że  
w ładze bu łgarsk ie . T en  udział kół oficjalnych 
w uroczystościach eerbsko-bułgarskich  nadaje 
m u szczególniejsze znaczenie. S ą one n iew ątp li­
w ym  dowodem, że daw na niechęć, a naw et n ie ­
nawiść, ja k a  zapanow ała pom iędzy obu naroda­
mi po ostatniej wojnie — łatw o pójdzio w n ie­
pam ięć, co jest tem  dziwniejsze, że in icjatyw a 
pojednania w yszła od pokonanyoh i upokorzo- 
nyoh Serbów . T rudno zbadać obeonie ja k ie  są 
praw dziw e p rzyczyny  tego równie nagłego, jak  
niespodziew anego zbliżenia. N iek tórzy  u trzym u­
ją , że Serbow ie i B u łgarzy  spodziew ają się uzy­
skać znaczniejsze korzyści na polu ekonomi- 
cznem  — przez solidarne działanie, a zarazem  
chcą  w yw rzeć sku teczny  nacisk  na P o rtę  w 
kw estji m acedońskiej, nio można je d n a k  zapom i­
nać, że zarówno na ekonom icznem . ja k  i na na- 
rodowem polu, in teresa Serbów i B ułgarów  są 
w prost sprzeczne. O ba państw a współzaw odni­
czą z sobą co do wywozu b y d ła  i zboża, a w 
ogólności B n łgarja  robi ta k  olbrzym ie postępy 
w  zakresie przem ysłu, że S erb ja  będzie się 
wkrótce n niej zaopatryw ać. Pod względem  
narodowym , ryw alizacja  se rbsko-bu łgarska  w 
M acedonji je s t zacięta i trw a  od daw na. B u łg a ­
rzy  uzyskali jnż od P o rty  znaczne ustępstw a, 
a  obecnie narodow y b u łgarsk i ruch  rozw inął się 
tam  w sposób nadzw yczajny. Przeciw nie S erbo­
wie u tracili wiele pozycyj, k tóre  posiadali przed 
oswobodzeniem B ułgarji, a w pływ  ich w M ace- 
donj je s t obecnie niezm iernie m ały . T ak  więc 
zostali oni n ietylko na polu b itw y przez B u łga­
rów pokonani, ale n legają tak że  faktycznej i e- 
konom icznej przew adze sw ych południow ych są­
siadów. P rzy jac ie lsk ie  zatem  m anifestacje, odby­
w ające się w B iałogrodzie i Sofji, n ie mogą 
mieó trw a ły ch  podstaw  i są raczej objawem  
złego hnm orn Serbów , spowodowanego nieporo­
zum ieniam i dyplom atycznem i i fiaansowemi.

Towarz wzajemnych ubezpieczeń, 
w Krakowie.

Kraków 5. czerw ca.
W alno zebranie członków krakow skiego To­

w arzystw a w zajem nych ubezpieczeń odbyło się 
dziś o godz 1 1 . przed południem  pod przewo­
dnictw em  prezesa rad y  nadzorczej p. Z ygm unta 
D e m b o w s k i e g o  przy udziale p. delegata 
L a s k o w s k i e g o ,  jako  kom isarza rządow ego. 
P. D e m b o w s k i  zagaiwszy* obrady podniósł, 
że rok  1895 pod żadnym  względem  do n a jpo ­
m yślniejszych zaliczonym być nie może, bo nie 
w spom inając już o innych dz.alacb, w k tó rych  
rezu lta ty  dosyć pomyślnie s ę p rzedstaw iają, to 
dział głów ny tj. ogniowy daleko mniejszy zw rot 
dajo ja k  w innych la tach .

W  dalszym  ciągu  zaznaczył, że d y rek c ja  
sum iennie, um iejętnie i gorliw ie spełnia swój 
obowiązek, co mówca z przyjem nością praw dziw ą 
publicznie tu  w ypow iada.

Po tem  zagajeniu przedłożone zostało s p r a  
w o z d a n i e  r a d y  n a d z o r c z e j  z c z y n n o ­
ś c i  j e j ,  d o k o n a n y c h  w u b i e g ł y m  r o k u .  
Spraw ozdanie w ypracow ane zostało przez g łó ­
wnego re fe ren ta  p. dr. W ł. K raińskiego, o raz 
referen ta  p. S tan . K om orow skiego; o s ta tn’ 
p rzedłożył je walnem u zebran ia. S praw ozdanie  
podnosi, żo w roku  ubieg łym  liczne k lęsk i 
ogniowe i gradow e do tknęły  k ra j i g łębokio 
zadały  ran y  społeczeństwu. W obec ty ch  k lęsk  
tow arzystw o ubezp. u trzym ało  się na wysokości 
swego zadania, niosło ulgę, goiło rany  i mimo to 
silne i niezachw iane stoi, zaw sze gotowe nieść 
pomoc i pełne przy  tem  otuchy, że przyszłość 
będzie pom yślniejszą dla tych , k tó rzy  o nie 
się opierają.

Spraw ozdanie pośw ięca następnie żałobne 
wspomnienie pam ięci P i o t r a  G r o s s a ,  w ice­
p rezesa i pełnom ocnika we L w o w ie ; oraz p a ­
mięci ś. p. Ja n a  G e i s l e r a ,  szefa b ucha lte rji i 
p ro k u rzy sty  tow arzystw a.

Spraw ozdanie rady  nadzorczej szkienje n a ­
stępnie działalność pojedynczych działów in sty ­
tucji. P rzy  dziale gradow ym  zaznacza, że po 
w szechstronnych badan iach  uchw aliła  rad a  n ad ­
zorcza zm ianę ta ry fy  i w arunków  specjalnych 
w m yśl §. 9 sta tu tu  gradow ego ustanaw ianych  
i d la  tem  spraw iedliw szego unorm ow ania op łat 
p rzy ję ła  podział k r a j i  na stopnie niebezpieezeń 
stw a w edług okręgów  sądów powiatowych. Nowa 
ta ry fa  uchy la  w yjątkow e miejscowości, a  zasto ­
sow ana do rzeczyw istej potrzeby, p rzy jm uje 6 
stopni n iebezpieczeństw a w m iejsce daw nych 8 
i obniża stopę zaliczki w pow iatach, gdzie g ra ­
dobicia byw ają rzadsze. Zniżenie ta ry fy  dochodzi 
w najniższych stopniach do 17%  w stosunku do 
daw nych opłat. A żeby jed n ak  u b y tek  wpływów, 
spowodowany takiem  zniżeniem  stopy zaliczki, 
w yrów nać i ażeby ubezpieczających  się człon­
ków  uwolnić od sk ład an ia  n iesym patycznych  
d la  nich w eksli kaucy jnych , w prow adzoną zo ­
sta ła  zasada, aby  poszkodow any, k tóry  o trzy ­
m uje w ynagrodzenie, złożył jednorazow ą dopłatę, 
rów ną zaliczce opłaconej za ubezpieczenie klasy 
ziemiopłodów, gradem  dotkniętej. N atom iast 
ncbylono potrącanie 1 0"/o i 15%  z w ynagrodzeń 
na fundusz rezerw ow y w razie pow tarzających 
się gradobić, ta k , iż odtąd opła ta  w yższa ja k  
5%  od w ynagrodzenia nie będzie pobieraną.

Co do d z ia ła  życiowego podnosi spraw ozda- 
nie rad y  nadzorczej, że rozwój jego je s t norm alny.

R ada nadzorcza uchw aliła  udzielić w roku  1 
zeszłym  subw encyj w kwocie 4.152 zł. S trażom  I 
ogniowym ochotniczym

Prezesem  rad y  nadzorczej na następne sze­
ściolecie od r. 1896 do 1902 w ybrano ponownie 
p. Z y g m u n ta  D em bowskiego.

Zgrom adzenie p rzystępuje  do w ysłuchania 
spraw ozdań dyrekcji z poszczególnych działów i 
do załatw ien ia wniosków rad y  nadzorczej,

D z  a ł  u b e z p i e c z e ń  o d  o g n i a .  S p ra ­
w ozdanie p rzed k ład a  p. d y rek to r Zenon S ł o  
n e c k i  i zaznacza, że od długiego la t szeregn 
nie było  ta k  niepom yślnego roku, gdyż z w r o t  
t e g o r o c z n y  w y r o s i  t y l k o  8 % . W  roku 
ubiegłym  wystaw iono 860.286 w ażnych polic, 
kiórem i ubezpieczono w artość na 553,126.986 zł. 
Z aliczki zebrano 3,757.8S6 zł. W y p ł a c o n e  
w r o k u  u b i e g ł y m  w y n a g r o d z e n i a  
w r a z  z f a n  d u s z o m  z a  n i e u r e g u l o w a n e  
s z k o d y  w y n o s z ą  k w o t ę  2,668.117 zł. 
94 ct., prem ja k o n trasek r.racy jna  1,184.067 zł. 
72 c t , zw rot od tow arzystw  k o n traseku racy jnych  
774 032 zł. 30 ct. C zysta pozostałość wynosi 
266.424 zł. 8 cnt. Pożarów by ło  6291.

N a  wniosek komisji rachunkow ej p rzed sta ­
wiony przez p. Ignacego G ł a ż e w s k i e g o ,  
uchwalono w myśl § 93. ustęp  2 sta tu tu  nastę 
pujące użycie przew yżki dochodów w dziale 
ogniow ym : a) 8 %  zw rotu dla członków  238.235 
zł. 55 c t . ; b) do funduszu zapomogowego dla 
wdów po u rzędn ikach  4 095 zł. 91 c t., c) resztę 
pozostałości 24 092 zł. 62 ct. przeniesiono na 
rachunek  r. 1896, wreszcie na w niosek rad y  
nadzorczej zgrom adzenie uchw aliło  udzielić 
d yrekcji absolutorjum  w dziale ogniowym i w y ­
znaczyć fnndnsz dyspozycyjny dla ra d y  nadzór 
czej na rok  1896 w kwocie 5.000 zł.

D z i a ł  u b e z p i e c z e ń  o d  g r a d  a. 
Spraw ozdanie p rzed k ład a  p. Leon S ł o n e c k i .  
U biegły  ro k  32-gi z rzędu , zakończy ł się po­
nownym  niedoborem P rzeb ieg  ostatn iej kam panii 
by ł norm alnym  do 1 . sierpnia i naw et rokow ał 
pomyślne zam knięcie roku. N iestety  liczne i 
znaczne szkody, zgłoszone w następnym  czasie, 
p rzech y liły  szalę bilansn i p rzypraw iły  to w arzy ­
stwo o dośó znaftzny deficyt. W  roku  ubiegłym  
w ydano polic 3386 zł. ubezpieczona w artość w y­
nosiła 15.082,6S2 zł. zebrano zaliczki 386 642 zł. 
88 c t W ypłacono ty tu łem  w ynagrodzenia  za 
szkody, promisji a jencyjnej, kon traseku racji, ko- 
s .tów adm inistracy jnych  kw otę 577.566 zł. 33 ct. 
zatem  o k a z a ł  s i ę  d e f ; c y t  w k w o c i e  
46 571 zł. 4 ct. F nodusz  rezerw ow y dzia ła  g ra ­
dowego wynosi nom inalnie 808,594 zł. 38 ct. 
G dy pożyczki zaciągnięte z funduszu rezerw o­
wego na pokrycie niedoborów z lac 1890, 1891 
i 1894 wynoszą z dniem  1. kw ietn ia b r  292.227 zł. 
6 e t  , przeto nieobciążony fnndnsz rezerw ow y 
dzia ła  ubezpieczeń od g ra d a  wynosi 516 367 zł. 
33 ct.

D z i a ł  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e .  S p ra ­
wozdanie przedłożył d y rek to r referen t p. C zesław  
K i e s z k o w s k i .  Spraw ozdacie w ykazuje, że 
w dz ale tym  ukończono 26 rok  p racy . W  roku  
zeszłym  pow iększyła się znacznie liczba człon­
ków w ty m  dziale. Ma d y rek c ja  nadzieję, że 
p raca  ta  około tej insty tucji, przynoszącej z n a ­
kom ite korzyści rodzinom  w chw ilach najw iększej 
często po trzeby , zdoła i n ad a l zachęcająco na 
ogół działać, aby  w k ie ru n k u  choćby na jd ro ­
bniejszych oszczędności tw orzyć odpowiednie za­
soby dla dobra ty ch  pozostałych, k tórym  pra- 
gniem y b y t zapew nić. W  dziale kapita łów  po-

śm ie rtn y c h : A) przyby ło  roku  zeszłego L565
m ężczyzn, 75 kobiet, ubezpieczających k a p ita ł 
2,567.691 z ł ,  re n t 5.090 zł. P rem jc  roczne od 
tych członków  wynoszą 103 217 zł. 22 cnt. 
W  ogóle przychód w dziale kap ita łów  pośm ier­
tn y c h : A) w ynosił w roku  ubiegłym  3,621.126 
zł. 11 cnt., rozchód 3,578 421 zł. 79 c n t ,  pozo­
stało zatem  czystego zysku 42 704 zł. 32 cnt. 
W  dziale kapitałów  d o ży w o tn ich : B) przybyło
342 m ężczyzn, 509 kobiet z kap ita łem  zab ez ­
pieczonym  1,252.850 zł. z zabezpieczoną ren tą
12 63-5 zł. 6 cn t ; zeb ran a  od nich p rem ia w y ­
nosi 51 209 zł. 31 cnt. P rzychód  ogólny w tym  
dziale wynosił 4 873 186 zł. 53 c n t , j,^zchód 
4,859.683 zr. 79 c n t ,  pozostało 1.3.502 zł. 74 cni

Na wniosek kom isji rachunkow ej p rzed s ta ­
wiony przez p. J a n a  T r z e c i e s h i e g o  uchw a­
lono przew yżki w dziale życiowym  w n astępu ­
jący  rozdzielić sposób : W  dziale A) z czystego 
zy sk a  w k w o n ie  42.704 zł. 32 ct., przeznaczono 
20 procent na fnndnsz rezerw ow y, wyznaczono 
9 proc. dyw idendy dla członków  ubezpiecza­
nych  do końca r . 1891, w reszcie kw otę 587 ał.
13 ot. przeniesiono do rezerw y zysków , a kwotę 
2.061 zł. 64 ct. do rezerw y  specjalnej. W  dziale 
B) z czystej pozostałości 13.502 zł. 74 ct., p rze­
znaczono 20 procent na  fundusz rezerw ow y, 
a pozostałej resz ty  przyznano  d la  członków u b e z ­
pieczonych do końca 1891 ro k u  4 procent, to 
jest 10.133 z ł. 90 c t., kw otę  202 zł. 16 ct. 
przeniesiono do rezerw y zysków , kw otę 466 
zł. 14 ct. do rezerw y specjalnej. W reszcie  na 
w niosek ra d y  nadzorczej udzielono dy rek c ji ab 
solntorjum .

T o w a r z y s t w o  w z a j e m n e g o  k r e d y ­
t u .  Po załatw ieniu  spraw  dotyczących  T ow arzy­
stw a w zajem nych nbezpioczeń, odbyło się dwu- 
dzieBtepierwsze zgrom adzenie ogólne członków 
T ow arzystw a w zajem nego k red y tu  w K ra k o r .e .  
Spraw ozdanie dy rek c ji z czynności w roku  1895 
złożył d y rek to r K aro l h r. S c i p i o , zaznaczając 
rozwój T ow arzystw a w roku  ubiegłym , m ianowi­
cie obrót kap ita łów  pow iększył się o 1,207.733 
z ł., udziały  członków  zw iększyły  się o 45.343 zł. 
84 ct., zw iększył się tak że  oskont w eksli o sumę 
108.926 zł. 51 ct. O bró t w roku  zeszłym  przed­
staw ia się w n astępu jąch  cy frach : obrót kasow y 
wynosił kw otę 52,730.935 zł. 23 ct.; liczba człon­
ków wynosi 1273 z kw otą ndziałów  1,113.180 
zł. 9 c t ; w k ład k i 177S książeczkach  na  wynoszą 
1,842 037 zł. 81 c t dnia 31. g rudn ia  1895 
portfel obejm ow ał 1069 weksli na sumę 3,S47.99l 
zł. 14 ct. na  5 ‘/ i% ; fundusz rezerwowy wynosi 
28.391 zł. C zysty  z^ak za 1895 w ykazuje ku .otę 
68,563 zł. 9 ct. Z  zysku tego otrzym ają cjłor.- 
kowie dyw idendę od udziałów  w wysokości 
5 procent.

N a w niosek kom itji rachunkow ej p rzed ło ­
żony zgrom adzeniu prze! p. G ł a ż o w s k i e -  
g o  uchw alono: s) udzielić dyrekcji absoin-
torjum  z rachunków  za czas od 1 . stycznia 
1895 roku po dzień 31. g rudn ia  1S95 roku , 
b ) rozdział zysku w m yśl §. 8 . it. b) c) i f) 
s ta tu tu , a mianowicie 5 %  dyw idendy od ud«:m- 
łów  53 203 zł. 1 c t ; 10%  tan tjem y dla rad y  
nadzorczej 6 856 zł. 30 ct ; na fnndtt3z reze r­
wowy 1600 z ł . ; aa  fnndnsz em ery ta lny  947 zł. 
48 c t . ; na rach u n ek  roku  1896 przeniesiono 
9 .200 zł.

Zgrom adzenie wnioski powyższe przyjęło  
i na  tem  posiedzenie z m knięto.
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Wydawnictwo „Dziennika 
Poltkiegc?’ na podstawie zawar­
tej omowy % wydawnictwem  
„Bluszczu” ma jedyne i wyłą­
czne prawo dawania tego tygo­
dnika po zniżonej cenie.
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MOI P R Z Y J A C I E L E .
SZKICE HUMORYSTYCZNE Z LWOWSKIEGO ŚWIATA KAWALERSKIEGO

IZYDORA
przez

KUNCEWICZA.

(Ciąg dalszy).

— W  pierwszej pasji, chciałem  prosto biedź 
do T urcia , ale poham ow ałem  się... Jestem  impe- 
ty k , więc m ógłbym  go w sztuki rozedrzeć, 
zanim by m iał czas słówko jedno na  uspraw ied li­
wienie w yzipnąć... Poham ow ałem  się zatem  i p rzy ­
szedłem  do pana. P an  ta k  szczerze stajesz w 
obronie swoich przyjaciół, idź w ięc natychm iast 
do T arc ia  i postaraj się rzecz ca łą  wyświecić. 
D aję  panu  dwie godziny czasu. Jeśli praw da, 
czem  się ten  ło tr chw alił, niech daje pole, z a ­
strzelę go ja k  p s a ; a jeśli zełgał, jeśli n ie ­
słusznie oszkalow ał pannę Eufrozynę, n iech 
odszczeka, poczem mu ty lko  uszy obetnę... 
Id ź  pan, za dwie godziny czekam  u siebie w 
hoteln...

  panie ro tm istrza  —  próbow ałem
m itygow ać — gdzież ta k  nagle 1... mogę T u r ­
cia w domu nie zastać, mogę... zresztą, chory  
nieco jestem , boję się wychodzić...

P . K rw iożerczyński zębam i z pod wąsów 
b łysnął.

— Ani się pan nie próbój w ykpić z tej 
afery, bo m usiałbym  i do pana mieó p retensję  i, 
złowo daję, rozpraw ilibyśm y się na  ostro L . 
D w ie godziny to dośó 1 T eraz  ozw arta, o 
stej ozekam , a tym czasem  — żegnam  i 
f*i senia I

do

To pow iedziaw szy, szurgnął nogam i i drzw i 
zatrzasnął, j a  zaś, bez da> zego w ahania , zb ie ­
rać  się począłem , bo i cóż m iałem  robić! Z  j e ­
dnej strony trnch la łem  na  m yśl oo się stanie z 
T urciem , lecz z d rug iej, czułem  od pierw szej 
chw ili zby t silną abom inację do krw iożerczego 
eks-rotm istrza, abym  mógł b y ł zdobyć się na 
ochotę i — m iał z nim jeszcze osobiście do czy - 
niania.

P rzez  ca łą  drogę chodziło mi po głowie, 
ja k ą  też minę zrobi Tnrcio, gdy mu powiem 
ja k  rzeczy stoją. Z nając  go, byłem  pew ny, że 
dam y swej nie zdradzi ani słowem ; zatn ie się i 
nie w yjaw i nazw iska, zaczem  rap tn s  p. Gromo- 
w it sprow okuje o lbrzym ią aw an tu rę  i — myśleć 
dalej nie chciałem .

Nic, ty lko  się k rew  poleje, ja k  Bóg na 
n iebie 1

Z drżeniem  zapukałem  do drzw i T u rc ia . 
Z asta łem  go . rłaśnie przy  tualecie. w bardzo 
gustow nym  negliżu z angielskiej flanelk i, z p a ­
pierosem w ustach.

—  Eeeeh, to ty  ? — rzek ł podaw szy mi 
a rystokra tyczn ie  końce dwóch palców  i cedząc 
słowa pom aleńkn, n iedbale. Potem  odw rócił się
i począł z w ielką starannością  czesać w łosy 
przed zw ierciadłem . — Papierosy  są na  stole — 
dorzneił jeszcze —  proszę cię, zapal, eeeh, ja  
zaraz  będę ci s łn ży ł...

W ziąłem  papierosa, zapaliłem , lecz zanadto 
by łem  zdenerw ow any, ażeby spokojnie doczekać, 
aż Tnrcio się uczesze i ubierze. P rzed  oczym a 
s ta ł mi jeszcze ciągle w ściekły  eksrotm isrz, a 
w uszach hnczała  mi jego kategoryczna zapowiedź, 
że w razie gdybym  się chciał w ykp ić  z afery , 
do mnie się zwróci się z pretensją.

C hrząkn-w szy  więo, i “.cr-łem  :

m i­—  Mój T urem , przychodzę do ciebie w 
sji... bardzo d e lik a tn e j..

— E ee e h ? ... zaciekaw iasz mnie, ale eeeh, 
widzisz, nie mam w łaśnie c iasu  ; jest ktoś, eeeh, 
co niecierpliw ie czeka  na mnie w tej chwili...

W estchnąłem .
— Oj T urciu , T urciu , zginiesz przez kobie­

ty ... Zapew ne znowu ja k a ś  schadzka 1
—  No ta k  eeeh... N ie mogę ci powiedzieć 

gdzio i z kim , zw łaszcza, że to m ężatka i n a ­
w et zdaje mi się, eeeh — jak aś tw oja znajom a, 
a le mogę ci przysiądz — eeeh, że rów nie p ięknej, 
w ysm ukłej b runetk i, o niebieskich oczach, z pie­
przykiem  na szyjce nie ma drngiej ve L w o w ie!..

— P an i C ium alska 1 —  k rzykną łem , dom y­
ślając się natychm iast o kogo chodzi, bo rysopis 
b y ł aż nadto  dokładny.

T nrcio  d rg n ą ł i b rw i zm arszczył, ja k b y  go 
moja domyślność srodze ubodła i zm ięszała.

— E eeeh, cóż znowu 1 —  rzek ł —  czy ja 
pow iedziałem  choó słówko o pan i C ium alskiej ? 
Śni ci się mój drogi — eeeb, pani C ium alska, 
to bardzo nczciw a żona i porządna kobieta 1 —  
T u oczy w szczeggólny sposób zm rużył —  Eeeh, 
k to  inny czeka na m nie... Z resztą , nie dopytuj 
się, wiesz przecie, że ja, eeeh, m ając stosunki 
jedynie  z paniam i dobrego tow arzystw a, p rzy ­
w ykłem  do dyskrecji i eeeh, nie zdradzę się 
t  pew nością 1 ..

—  K iedybo widzisz mój T arc iu , ja  p rzycho­
dzę w łaśnie w spraw ie, m ającej ścisły  zw iązek 
% tw oją dyskrecją...

—  E eeb , nie zagaduj, bo wiesz, że ja  eeeh, 
nic nie powiem. G dy idzie o kobietę, um iem  
milczeć jak  —  p ły ta  grobowa, eeeh..

P ot w ystąpił mi na czoło. 'W idziałem  jnż 
naprzód jak i obrót weźmie rozmowa. T nrcio  się 
zatnie, nie da  żadnego wj ‘ lśnienia i — ąw unta

ra  będzie gotowa. Mimo to, postanow iłem  jednak , 
nie zw lekając przystąpić do rzeczy.

—  T a rc iu !  — rzek łem  — ty  znasz pannę 
Eufrozynę L aleczkow ską ?

U śm iechnął się dziwnie.
—  T ak , trochę... B yw am  n nich, eeeh...
—  Pow iadaja, że m iędzy wami coś by ło , 

czy naw et jes t, że sam się w ygadałeś...
Tnrcio zrobił ta jem niczą minę.
—  E seh , ba jk i I —  rzek ł potem  —  nie w ierz, 

ot ladzie — eeeh, plotą... J a  m iałbym  zdradzić 
pannę Eufrozynę .. to je s t eeeh, chciałem  pow ie, 
dzieó, kogokolw iek?.. Eeeeh, b a jk i!

— L ecz T urciu , panna E ufrozyna m a n a ­
rzeczonego 1

— Pierw szy  raz  słyszę 1 K tóż ta k i ?
—  Jak iś  eks-rotm istrz, Grom ow it K rw io żer­

czyński. .
Tnrcio niespodziew anie pozbył się swej an ­

gielskiej fDgmy i szybko zw rócił się ku  m nie.
—  Kto, pow iadasz ? K rw iożerczyński, ten 

rup tB S , te n  w a r ja t ? . . .
— N iestety, tak . M aszę ci też od raza  po­

w iedzieć mój Tarc i, że to od niego w łaśnie p rz y ­
chodzę. Zm usił mnie do tego, zgw ałcił. „ Idź  
pan — pow iada —  do T ur a, niech powie 
czy to, z czem się w ygadał jest p raw d a , lub 
nie... Jeśli praw da, zastrzelę go jak  psa, powia­
da, a jeśli zełgał, to niech odszczeka, poczem 
mu ty lko uszy obetnę..

Sam  się przestraszy łem  skutków  mego po­
selstw a, gdy spojrzałem  na T arc ia . T w arz  jego 
b y ła  rów nie b ia ła  ja k  negliż z angielsk iej flanel­
ki, ręce mn się trzęsły , usiadł na  krześle .

— Ależ j a  n ic z e g o  z łe g o  n ie  p o w ie d z ia  loml —  
j ę k n ą ł  — j a  w  ogóle nigdy nic nie m ó w ię ... ma- 
jąo do czynienia wyłąoar e a kobietami dobrego

tow arzystw a, jestem  przyzw yczajony do d y sk re ­
cji ..

—  A  je d n a k  w ygadałeś się...
T n rc io  m ilczał przygnębiony.
—  Z  czem  się w ygadałem , e e e h ?  - -  z a p y ­

ta ł  wreszcie, podnosząc g ło w ę ; widocznie odzy­
sk iw ał zwolna angielskość. — E eeh  1 nazw iska 
panny  L aleczkow ski-j ani razu  nie wym ieni­
łem  , a przecież —  eeeh p rzy  ulicy D ługiej, 
pod num erem  dziesiątym , wiele panien m ie­
szkać może —  eeeh...?

—  K rw iożerczyński u trzym uje, że tam  o- 
procz jego narzeczonej, w całej kam ienicy  nie 
m a innej panny 1

—  E eh, co on się tam  rozum ie na Dannach 1
—  No, ostatecznie, cóż mn mam powiedzieć ? 

Z a  pół godziny w inienem  jnż być u niego.
Tnrcio m yślał chw ilkę i zauw ażyłem , że 

m n ram ieniec w ybieg ł na czoło.
— Powiedz mn, że istotnie — eeeh, m iałem  

stosunek z pew ną dam ą, m ieszkającą w  tej Ka­
m ienicy, co jego — eeeh narzeczona, lecz o tę  
ostatnią może byó — eeeh najznpsłn iej spokoj­
n y ; m iędzy nam i nic nie było!

—  T urciu , czy możesz to poręczyć słowem?
— N aturaln ie 1 to jest... eeeh, słow a w t a ­

k ich  rzeczach  daw ać nie można — eeeh, lecz 
przysięgam  ci, że mówię praw dę.

— Zatem  rzecz skończona, powiedz mi t y l ­
ko jeszcze nazw isko owej drugiej dam y, bo p. 
G rom owit bez w ątpienia zażąda dowodów.

— N azw isko? —  zaw ołał Tnrcio i rum ie­
niec k tó ry  mu już poprzednio oBiadł na czole, zam ie­
n ił się w praw dziw ą pnrpnrę i rozlał po c tłe j  
tw arzy  —  H m  1 N azw isko l... Ależ ja  nie mogę 
powiedzieć jej nazw iska!... — eeeh, zważ ty lk o : 
dam a bardzo dystyngow ana, z bardzo  dobrej 
fam ilji .. {.O iąg daltsy nagtypi).
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Eowódssey wojsk.
( Z  pamiętników M ichała Czajkowskiego, Mechmet- 

Sadyka baszy).
Z liczby  w yższych oficerów polskiego woj­

ska  najw iększą popularnością cieszył się je n e ra ł 
C hłopicki. W sk u tek  w łaściw ej Polakom  sk łon ­
ności do przesady widzieli w nim polskiego 
N apoleona i zapew niali, że p rzeszedł daleko 
Bwymi czynam i je n e ra ła  H en ry k a  D ąbrow skiego 
i dokonał w H iszpanji tak ich  cudów waleczności, 
o jak ich  się nikom u nie ś n iło ; g ra jąc  w wista 
studjow ał stra teg ję , a ćw icząc się w „faraonie", 
n ab iera ł wiadomości tak ty czn y  eh. T en  wielki 

® mąż —  m yśleli Polacy — do pewnego czasu
~  chroni w sobie swoje siły, przyjdzie jednak  go-
J3 dżina — i on pokaże, co umie. W idzieli w nim
» swego przyszłego w ybaw iciela i o niczem  więcej
Z  nie chcieli wiedzieć.
a> W incenty Krasiński starał się okazać takim
-3 w czasie pokoju, jakim  był na wojnie, wszyBcy
i uważali go za fanfarona ; posiadał jednakowoż

^  pochlebców i pieczeniarzy, gdyż daw ał dosko­
nałe obiady, za które, literaci płacili odami, a 

I wojskowi toastami.
*ó K nrnatow ski by ł doskonałym  instruk torem
— i adm inistratorem , ale nie posiadał stronników,

ponieważ w szystko rob ił sam , nie potrzebow ał 
niczyich rad  i nie prsyjm ow ał ich od nikogo.

^  B ogusław ski, DzieńkowBki, Szem bek i inni
M byli tuzinkow ym i jenerałam i: byli w praw dzie na
•  swojem miejscu, ale nie odznaczali się niczem.
o, R osenstrauch i Teodorowicz — byli ludzie ucaeni.

O Skrzyneckim , w sku tek  odezw ania się cesa- 
S rzew icza, mówiono, że lepiej wie, co się dzieje
je w g ab inetach  zagran icznych  i dyplom acji, niż to,
m co Bię dzieje u niego w pu łku , d la  tego uw ażali
fc go w szyscy za wielkiego dyplom atę

D w ernickiego chwalili, gdyż bo la ł i każdy  
m yślał, że go ła tw o okpić. T ak ie  sam e nadzieje 
pokładano w P tdzyńskim  i Chrzanow skim .

W  pu łkach  rosyjskich w yróżniało Bią dwóch 
je n e ra łó w : K noring i O -erstenzw eig; pozostali
nie przecbodsili średniej m iary. Z a  to żołnierze 
by li w zorow i: oporni ja k  g ran it, w a tak u  n ie­
pow strzym ani, ja k  fala m orska , serce Bię rado ­
wało, pa trząc  na  n ic h ; napraw dę n ieraz  się m y ­
śla ło : ot, gdyby ich ta k  poprowadzić na N iem ­
ców —  dopiero by im się to dostało I

P ilnie uczęszczałem  na  w y k ład y  un iw ersy ­
teckie, co jednakowoż nie przeszkadz&ło mi od­
w iedzać B ie lan , M okotow a, W ilan o w a , gdzie 
w owym. czasie m ajor S chneide w ykonyw ał 
piesze i konne ćw iczenia z szw adronem  strael- 
ców konnych. P rzyglądałem  Bię z w ielką uw agą 
tem u szw adronow i, a  organizac a jego do tak ie  

■ go stopnia w y ry ła  się w mej pam ięci, żo nas tę - 
2, pnie, po upływ ie k ilk u  dziesiątków  lat, gdy prsy- 
« stąpiłem  do organizacji słow iańskich dragonów  
£ P o rty  ottom ańskiej, szw adron Schneidego posła 
o, ży ł mi jako  wzór.
2* W tedy otrzymałem Bztafetę, że gorąco uko-
£  chana m atka moja zachorowała i że koniecznem 
~  jest, abym jak  najprędzej powracał do domu, 
■“  gdyż chociaż choroba nie grozi niebezpieczeń- 
^  stwem życia, to jednakowoż m atka pragnie mnie 
jg widzieć przy Bobie. — Tej też nocy wyjeehałem 

z W arszawy.
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Korespondencje.
Poznań 29. m aja.

P arcelacją  w iększych m ajątków  ziem skich 
i połączoną z  nią kolonizacją w ew nętrzną zni 
m uje się, ja k  wiadomo, we w schodnich prow in­
cji m onarcbji p rusk iej, obok komisji kolonizacyj- 
nej, ta k  zw ana kom isja jenera lna , z siedzibą w 
Bydgoszczy, zajm ująca się w ytw arzaniem  włości 
rentow ych. N aw iasem  mówiąc, insty tucja  ta  różni 
się tern od komisji kolonizacyjnej, że w dzia ła l­
ności swej nie k .e n je  się w zględam i polity­
cznymi. Przeciw ko tw orzeni1 u ś u i  rentow ych 
oświadi za  aię w świeżo w ydanej bręsznrze rad ca  
rejeneyjn  y i ekonomji k r a ,  re p. M uden. A utor 
dowodzi pomiędzy innómi, że w iększą część 
w łości ren tow ych kupu ją  nabyw cy za drogo, po­
niew aż pom iędzy nabyw cą a sprzedającym  nie 
pośredniczą w ładze, lecz po w iększej części ży ­
dowscy ajenci. Ju ż  Błuszna sam a w sobie zasada, 
że włość rentow ą należy ustanow ić wolną od 
długów  hipotecznych i gruntow ych obszaru, od k tó ­
rego ma być oddzieloną, czyni prajRSfeęisiejszyoh 
cenach ziemi i obecnem  obdłuionra^B w łaszcza 
w iększej w łasności ziem skiej, tw orzenie włości 
rentow ych nieledw ie niemożliwem. Do tego dodać 
należy, że szacunku dokonyw ują po w iększej 
części ludzie, k tó rzy  nie posiadają potrzebnego 
dośw iadczenia, ani dostatecznej znajomości miej 
scowych stosunków. W  ogóle uw aża au to r kom i­
sję jen e ra ln ą  w obecnym  jej sk ładzie  za zupełnie 
nieodpowiednią do Bpełniania zadań, jak ie  jej 
przeznacza ustaw a o włościach rentow ych. Nie 
osiągnięto też w cale, zdaniem  autora, celu u sta­
wodaw cy, a mianowicie przyniesienia ulgi upa 
dającem u rolnictw u n a  wschodzie i w ytw orzenia 
gospodarstw  w łościańskich, noszących w sobie 
zapowiedź trw ałego  by tu  Pom iędzy nowo utworzo- 
— ■ ■ —aa— s—sbb— — w b— g»ig

(1)

M O D E L ,
(Z teki artystki.)

B yła wioBna 1 jedna z tych, co nietylko to­
pi iniegi, rzeki uwalnia > lodowych kajdan, za 
zielenią drzewa i napełnia powietrze wcnią cze­
remch, bzów i fiołków; ale także w nika-w  ser­
ca i duszę ludzkie, rozjaśnia w idnakrąg myśli 
i w różowych barw ach maluje przyszłość.

W iosna ta  rozgościła się naw et w mojem 
atelier, k tóre  przez ca łą  zimę nie w idziało p ro ­
m ienia słońca na  niebie, ani uśm iechu na  tw arzy 
swej m ieszkanki.

Ach, bo też to by ła  zim a I N apróżno s ta ra ­
łam  się przebić wzrokiem  ezarne, n ieprzebrane 
m asy chm ur w górze, zdające się p rzy tłum iać 
i g łuszyć życie n a  ziemi ; darem nie  w zdycha­
łam  za skraw kiem  błęk itnego  nieba, za jaśn iej­
szym b łyskiem  słońca, aby  rozprószyć sm utne 
i oiężkie m yśli, jak ie  nie opuszczały mnie od 
chwili p rzy jazdu  do k raju .

D ługi czas baw iłam  n a  stud iach  za g ran icą, 
całą  duszą oddana m alarstw u, pochłaniającem u 
wszy s’kie moje dążenia i cele. C ztery  la ta  w Mo- 
nathjU m , dw a w P aryżu , nauczyły  mnie, ja k  
m ożna, żyjąc na w ielkim  świecie, zam knąć się 
w ciasnym , ale uroczym  św iatku  p racy  i m a­
rzeń o przyszłości.

M łoda i niedośw iadczona m usiałam  zanadto

ńem i włościam i rentowem i jest k ilk a  gospodarstw , 
przynoszących  odpowiednie zyski, polepszyło Bię 
też położenie k ilku  w iększych w łaścicieli ziem 
skicb , k tórzy  część swego m ają tku  odsprzedali 
n a  utw orzenie tych  w ło śc i; je s t to  jednak  re ­
zu lta t m ało zadow alający w obec w ielkich ofiar, 
ponoszonych przez państw o d la  tej instytucji. 
Jedyn ie  też żydowscy pośrednicy rob ią  korzy 
stne in teresa na  tworzeniu włości rentow ych.

W iele w rzaw y wywołuje tu ta j w ydana 
przed k ilku  dniam i broszura P io tra  Strom y (pseu 
donim) p. t. „P rogram  P rzeg lądu  Poznańskiego. “ 
P u b lik ac ja  ta , nie m ająca zresztą żadnej s ty ­
czności z tygodnikiem , w ychodzącym  tu ta j p. t. 
Przegląd Poznański, zw raca się swem ostrzem  
przeciw ko przew adze duchow ieństw a n a  polu 
społecznego i ekonom icznego życia w W . Ks. 
Poznańskiem . P ostu lat ten tutejszej d em o k ra ty ­
cznej in teligencji w naszych w arunkach  społe 
cznych nie ma racji bytu. W obec bowiem coraz 
większego m aterja lnego  upadku  stanu  ziem iań­
skiego, duchow ieństw o i na polu ekonom icznem  
stanow i najsilniejszą w arstw ę, bez k tó re j pomocy 
obejść się nie może żadna tu te jsza  insty tucja.

O negdąj ukończył w Inow rocław iu swoje 
obrady  czw arty  zjazd nauczycieli ka to lick ich  
W . K s. Poznańskiego. W  obradach wzięło udział 
obok przedstaw icieli w ładzy  cyw ilnej i dncbo 
wnej, 26 delegatów  reprezen tu jących  26 stow a­
rzyszeń z 517 członkam i. Z achodaio -p ruskh  sto­
w arzyszenie Bzkolna rep rezen tow ał prezeB tego 
zw iązku, a jednocześnie drugi przew odniczący 
zw iązku katolickich  nauczycieli w obrębie n ie­
m ieckiego państw a, p. Jasiń sk i z G dańska. N a­
stępny zjazd odbędzie się w roku  przyszłym  w 
Koźminie.

S praw a M orskiego O ka weźmie praw dopo­
dobnie obrót pom yślny dla Galicji. O dkry to  bo­
wiem Bporzarizony około końca X V II. w ieku 
w mieście Środzie (Novum Forum) testam ent 
obyw atela w ielkopolskiego P ileckiego, mocą któ 
rego testa to r zapisuje swym spadkobiercom  „Za­
kopane cum Morskie Oko, versus fines Rangariae 
situm “ Stanowi to n iezb ity  dowód, że M orskie 
O ko w daw niejszych czasach nie należało do 
W ęgier. D okum ent ten  znajduje się w archiw ach 
w arszaw sk ich ; być jed n ak  może, iż uda go się 
także  odnaleźć w ak tach  grodzkich m. Środy 
w W . K . Poznańskiem .

T ru p a  poznańska wiedzie nadzwyczaj nędz­
ny żywot na prowincji. W szystkie lepsze siły 
opuściły to warzystw s, tak, iż najodpowiedzialniej 
3ze role gry wają drugo i trzeciorzędni aktorowie. 
Prowincja nasza nie stawia wprawdzie zbyt w y­
górowanych wymagań artystycznych, trudno je ­
dnak wymagać od mej, iby się nie poznała na 
tej parodji sztuki. W  ogóle wobec coraz niedo- 
łężniejszego naczelnego kierownictwa, przyszłość 
naszej sceny przedstawia Bię nadzwyczaj 
smntno.

W  przyszłym  m iesiącu idzie n a  sprze 
daż publiczną jeden z najpiękniejszych m ajątków  
ziem skich w W . Ks. Poznańskiem , a m ianowi­
cie położona w pow. obornickim  i obejm ująca 
około 5 000 morgów L u d n a  D ąbrów ka, miejsce 
śmierci K arola M arcinkow skiego. A by ocalić ten 
piękny kaw ał ziemi, ma się podobno utw orzyć 
konsorcjum  obyw ateli tutejszych. J a k  zw ykle je ­
d nak  i tyvn razem  skończy się prawdopodobnie 
na dobrych chęciach i D ąbrów kę nabędzie za­
łożony świeżo przez stow arzyszenie Bzerzenia 
niem czyzny na w schodnich k resach  m onarchji 
p rusk iej „L an d b an k ", k tó ry  już n aby ł głów ną 
hypotekę bez m ajątku . M ajątek  ziem ski Ostrowo 
pod G ałańczą  n ab y ł od p. M arguard ta  p. Li- 
szczyński ze Szlązka. —  M ajątek  M urzynowo 
w pow. środzkim  kup ił w tych  dniach  głów ny 
przyw ódca stow arzyszenia szerzenia niem czyzny 
K ennem ann z K lenki. W —K .

Katastrofa w Moskwie.
T eraz  dopiero zaw ierają dzienniki z ag ran i­

czne długie opisy w ypadków  w d. 30. im . na 
placu Chodyńskim , k tó re  zgrozą swoją zapraw dę 
przechodzą najśm ielsze przypuszczenia. P raw d z i­
wej cyfry stratow anych , podnazonyoh, rozszar­
panych na śm ierć zapew ne nigdy  się nie dowie­
m y, rośnie ona bowiem ustaw icznie i musi p rze­
rażać  swym ogromem. A ponieważ pośrednim  
spraw cą kolosalnego nieszczęścia je s t policja, 
k tó ra  z bezp rzy k ład n ą  bezradoością i n ied b a l­
stwem  zan iechała  w szelkich środków  bezpieczeń 
s tw a ; ponieważ dalej ofiaram i są ladzie z n a j­
niższych w arstw  i z odległych stron głębokiej 
Rosji, więc w interesie polii ji będzie, ile możności 
zataić fak tyczną liczbę ofiar, a tym  razem  p rzy j­
dzie je j tó naw et łatw o. K om binując z rozm ai­
tych  re la c y j, cy fra  zabitych p rzek racza  3000, 
a ran n y ch  zapew ne drogie ty le ! O powodach 
k atastro fy  — rzecz prosta — obiegają ciągle 
jeBzcze przeróżne w ersje i w tej m ierze także  
trudno  pono, aby praw da na  w ierzch w ypłynęła.

& p. moskiewski) koresponden t K  In. Ztij 
donosi, że rzucanie pakietów  z jad łem , k tó re  
m iało spowodować k atastro fę  nie było tylko 
ż a r t e m  farm anów , prow adzących wozy z tem i 
pakietam i, ale było zrobione z um ysłu , aby lud 
szturm ow ał wozy i aby  tym  sposooem u k ry ć

bujać po obłokach, k iedy  mi po pierw szych t ru ­
dach, ta k  zaraz opadły  sk rzydełka .

S ierota, w ychow yw ałam  się do czasu w y­
jazdu u krew nych, po powrocie m iałam  stanąć o 
w łasnych siłach.

D o k ra ju  jechałam  z radością, liczyłam  s ta ­
cje, k tóre  mnie jeszcze od celu podróży d z ie liły ; 
a pierw sze w} razy  ja k ie  usłyszałam  wymówione 
w polskim języku , choć w yszły  ty lko  z ust 
chłopca roznoszącego na dw orcu .św ieżą wodę" 
napełn iły  mi oczy łzam i.

Od chwili przybycia do m iasta zaczęły  Bię 
dopiero moje u trap ien ia ; n ieznając miejscowych 
stosunków , zdaw ało mi się, źe dosyć jest chcieć, 
aby  znaleść czego pragnę.

Po wielu zaw odach, zdobyw szy nareszcie 
a te lier odpow iadające zaledw ie w setnej części 
moim, n iezbyt w ygórow anym  wym aganiom , m ia­
łam  już gdzie malować, ale dopraw dy śm iech po 
m yśleć nie m iałam  co malować 1

J a  także  z początku  śm iałam  się z te g o ; 
w ykończałam  sta ra  szkice i s tara łam  się poza- 
w iązyw ać stosunki z m alarzam i, aby  za ich po­
średnictw em  p c 'ts ra ć  się o modele.

G rono a rty sty czn e  p rzy jęło  mnie jed n ak  
bardzo zimno, ja k o  obcą naleciałość, in truza, 
k tóry  w praw dzie im szkodzić na razie nie 
mógł, ale s ta ra ł Bię w cisnąć w ich koło.

Nie m ając żadnych  k rew nych  w mieście, 
ani naw et przelotnych znajomości, narażona b y ­
łam  wiecznie na samotność i na rozm yślanie nad 
mojem n ad er sm atnem  położeniem . Modeli do 
m alow ania nie b y ło : profesja ta  zostaw ała w wi­
docznej pogardzie a  szerszej publiczności, bo
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m o ż n a  o g r o m n e  d e f r a u d a c j e  p r z y  do  
B taw ie w ik tu a łó w  i u p o m in k ó w  fe s ty n o w y c h .

K orespondent m oskiew ski Berliner Ta- 
geblatt'u  ta k  opisuje początek m asak ry  : 
C ałą  noc lud w ytrw ał cierpliw ie, a  jakko lw iek  
m użyk rosy jsk i wprost niezrów nany jest w w y ­
czekiw aniu  Bpokojnem, to jedn&k tym  razem  
chęć zdobycia carskiego podarku  koronacyjnego 
b y ła  w iększą, aniżeli typow a jego apatja . T łum y, 
obliczane na  */i miljona z górą, s ta ły  tedy  już 
nad  ranem  niby na  rozpalonych w ęglach, a n ie ­
pokój w śród nich w zrasta ł z każdą  chwilą. 
O becna na  placu policja b y ła  ś m i e s z n i e  
n i e d o s t a t e c z n ą  i m ogłaby od biedy trz y ­
m ać na  wodzy ciżbę k ilk o ty s ięczn ą , a nie 
krocie tysięcy. W ięc też w ystarczał lad a  b łahy  
powód, aby  te  nieprzeliczone m asy głodnej i wy 
nudzonej całonocnem  oczekiw aniem  ludności ze 
Bitncznego spokoju w yprow adzić. W tem  ktoś z a ­
w ołał: „Słyszycie 1 że ty lko  400.000 kubków
carsk ich  przygotowano, a nas tu ta j ze dw a razy  
ty l8... A no — naprzód do ro b o ty !“ Słow a te 
lot8m Iskry  błyskaw icznej obiegły  ca ły  plac i 
w net rozpoczęło się tłoczenie. L inw y, odcinające 
tłum  od wozów i bud z podarkam i, pęk ły  w j e ­
dnej ebwili, garstkę żandarm ów  odepchnięte i 
zaczęło się szturm ow anie bnd. D om agano Bię od 
dozorców, aby zaczęli rozdaw ać k u b k i i w oreczki. 
W  ciijgu kw adransa  wolny przedtem  teren  b y ł 
ladźm i literaln ie przepełniony i dozorcy w i­
dząc groźną sy tu ac ję , zaczęli rzucać 
przednim  szeregom  podarki. Można Bobie w yo­
brazić w rz a sk , pisk, w ycie z tysięcy, tysięcy  g a r ­
d e ł!  G dy tłnm y, obozujące za budam i spostrze­
g ły , że tam ci na  przedzie m ają już podark i, z a ­
częły także  Bię w ypychać k n  tej stronie. Do tej 
chwili uszłoby jeszcze wszystko. R ozchw ytaw szy 
samowolnie podarki, b y łyby  zbite m asy powoli 
się rozpierzchły , nnosząc co najw ięcej sińce i 
i gazy . Lecz sytuację pogorszyła następująca o- 
koliczność, k tórej w inow ajczynią b y ła  p o lic ja : 
Oto z tego pola zabrano przedtem  tysiące fa r  
żółtego sza tra  i p iasku na w ysypanie ulic, którem i 
w jeżdżał ca r do stolicy. Porobiły  się ted y  rowy 
i doły, k tó rych  nie zasypano i nie zrów nano 
przed festynem  Indowym. D alej stndnię, g łęb o ­
kości 20 metrów, znajdującą się pośrodku pola, 
p rzykry to  lekko deskam i, a nie ubezpieczono jej 
zresztą w sposób trw alszy. W ięc początkiem  k a ­
tastrofy było, że pod ciężarem  ciżby deski owe 
załam ały  się i studnia w okam gnieniu zapełn iła  
się Indżmi. Analogicznie było  z tem i row am i i 
dołami. Setk i po tykały  się, popychane naprzód i 
padały  w zagłębienia, aby  się już nie podnieść 
więcej. D alsze tłnm y szły po form alnym  już po­
moście z trapów  i rannych ... R zucanie podarków  
powiększyło jeszcze zgiełk  i ciżbę. M ocniejszy 
pow alał słabssego, aby  nchw ycić k u b ek  la b  wo 
reczek  ze słodyczam i w pow ietrzu, a k tokolw iek 
raz znalazł się na ziem i, zoBtał bez ra tn n k u  
stra tow any...

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

DjarJU3Z lw ow ski.
S o b o t a  6 . czerwca.
Wycieczka Koła literacko-artystycznego do Le 

sienie
W „G w iiż lz ie" o godz 8 wieczorek na cześć 

Joachim a Lelewela, urządzony przez To w. polskiej 
młodzieży rękodzielniczej im. Kilińskiego.

Teatr le tn i: „W łaściciel Kuźnic." Początek o 
godz. 7 ‘/i  wieczorem.

Wiadomości osobiste. M arszałek krajowy h r. 
Stanisław  B a d e n i powrócił wczoraj do Lwowa.

Kalendarz. Sobota (.6 .): N orberta b. Wschód 
słońca o godzinie 4. m inut 8, zachód o gadzinie 7. 
m inut 49.

Kalendarz rybacki. Wolno ło w ić : bolenie, ło ­
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, kloaki, szczupaki 
i raki (samce) 16 om. dłngości, lipienie, głowacice, 
świnki, wyrozuby, czopy, sandacze.

Krl»odarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
rogaeze).

Protektorat towarzystwa kolonij wakacyjnych 
dla dziewcząt przyjęła księżna nam iestuikowa K o n ­
stancja Sanguszkowa. Cieszymy s ;ę tem bardzo, gdyż 
zapewnia to rozwój instytucji o celach tak wysoce 
filantropijnych.

Szóste samobójstwo w 30 pułku. Zaledwie 
przeszło deprymujące wrażenie, jakie w całem mie­
ście wywołała tragiczna śmierć śp. Marcichowskiego, 
jednorocznego ochotnika w 30. pułku, a już straszna 
statystyka samobójstw na cytadeli lwowskiej pomno­
żyła się o jeden wypadek. W czoraj rano wystrzałem 
z karabinu, skierowanym w serce, zabił się szerego­
wiec Hauser. Przed półtora rokiem H iuser był ka­
detem i za karę zdegradowany został na feldfebla 
z przeniesieniem do 30. pułku we Lwowie. I  tu  
jednak prowadzenie się H ansera nie konwenjowało 
z przepisami wo,i3knwego rygoru, wskutek czego 
przed kilku miesiącami zdegradowano go na zwykłego 
szeregowca. Oj było powodem samobójstwa, niew ia­
domo.

k ilk a  moich w tym  cela  poczynionych usiłow ań 
spełzło na niczem , propozycje od trącano  z obu­
rzeniem .

Przypom inam  sobie zabaw ny epizod z tych  
czasów.

Raz znudzona c iąg łą  bezczynnością posta­
nowiłam  sobie bądź co bądź w yszukać m o d e l; 
w tej myśli w yszłam  z dom u w mróz trza- 
skący, dum ając, gdzieby tu  zwócić m e krok i.

Przechodząc koło kościoła, spostrzegłam  
k ilk a  zm arzniętych , skulonych ż e b ra c z e k ; je ­
dna  z nich o ostrych, w yrazistych  rysach , w y­
bornie n adaw ała  się do studjum .

P rzystąp iłam  do staruszk i, proponując, żeby 
ze m ną poszła, gdyż mam dla  niej nie m ęczący 
zarobek . B abina podniosła się skw apliw ie i po­
leciwszy swej Bąsiadco torbę z prow iantam i, po- 
k n la ła  w ślad za mną.

B yłam  bardzo dnm ną ze z d o b y czy !
P rzyszed łszy  do domn poleciłam je j roze­

b rać  się z chustk i i czekałam  w drugim  po­
koju ostaw iając pod jam  w dobrem  świetle.

Po chwili głow a babk z a jrz a ła  przez drzwi.
— Chodźcie no babciu , rzek łam  zachęca­

jąco. — A po co, sp y ta ła  ochryple , trzęeąc się 
z zimna.

— Będziecie ta  siedzieć do m alow ania...
—  O o, odparła  obrażona, abo ja  to co? 

żeby mnie malowali 1 to  po to mnie panna aż tu  
c iąg ła  ? ta  ja  m yślała, ż8 tu  trz a  p rzy  um arłym  
siedzieć wie tak , niech so tam  panna kogo 
innego Bznka ja  nie na  to L . i m rucząc  g n ie ­
wnie pod nosem w yniosła się nie zw ażając n a ­
w et na  przyobiecany datek .

Samobójstwa w armji —  mnożą się w ogóle 
w zastraszający sposób, a Lwów nie zostaje w tyle 
za innymi garnizonami. W ostatnich czasach zw ła­
szcza trzydziesty pułk piechoty m iał kilka wypadków, 
a najgłośniejszem stało się samobójstwo śp. Karola 
M a r c i c h o w s k i e g o .  W edług jednej wersji, po­
chodzącej z najbliższego otoczenia denata, głównym 
powodem rozpaczliwego ^roku była aieszczęśliwa mi­
łość inni zaś powodu szukają w sekaturze poruczni­
ka S., a wersja ta  znalazła nawet odgłos w prasie, 
gdyż przytoczył ją  Kur. Lw. Nie wchodzimy w to, 
o ile która wersja jest prawdziwą, być może bowiem, 
że oba powody działały tu  równorzędnie, ale w ka­
żdym razie uważamy za swój obowiązek zwrócić 
uwagę władz wojskowych na konieczność ścisłego 
dochodzenia k a ż d e g o  p o d o b n e g o  w y p a d k u ,  
którego rezultat powinien byó do wiadomości ogólnej 
podany. Jestto  w pierwszym rzędzie obowiązkiem 
członków polskich delegacyj wspólnych tam sprawę 
tę podnieść i wyjaśnienia zażądać.

Uwagi na czasie. Aż się Berce kraje —  pisze 
do nas jeden z czytelników Dz. P. — patrząc na 
powolne zniszczenie, którem u ulegają pawilony, za­
kupione przez miasto na placu wystawy. A już 
wprost zdumienie ogarnia, dlaczego do tej pory nie 
zabrano do muzeum miejskiego t y m p a n o n u  pędzla 
Tad. Popiela z pawilonu przemysłowego i przez dwa 
lata pozwalojo pięknej tej kompozycji niszczeć pod 
wpływem czynników atmosferycznych To przecież
uczynić można było już bardzo dawno i zakonserwo­
wać dla przyszłych pokoleń ozdobną pamiątkę z wy­
stawy. Zwracamy się do ZEirządu muzealnego z wy­
rzutem , iż do tej pory zaniedbał, czy zapomniał o 
tympanonie i z prośbą, aby jak najrychlej zabrał go 
do ratusza.

Cech introligatorów lwowskich w ystąpił nad­
zwyczaj okazale podczas uroczystości precesji Bożego 
Ciała. Jeden z członków niósł prześliczny sztandar
0 barwach narodowych, prawdziwe arcydzieło sztuki 
hafciarskiej, wykonane w pracowni p. Rajskiego w 
Paryżu. Gechmistrz zaś po raz pierwszy niósł 
berło cechowe. W ten sposób przywrócił cech in­
troligatorów starodawny obyczaj polski, wedle k tó­
rego każdy cech przy uroczystych okazjach wystę­
pował z berłem  i sztandarem . Berło to składa 
się z rękojeści hebanowej, na końcu której znaj­
dują się misternie zrobione bronEowe, bogato z ło ­
cone em blemata in troligatorstw a, tudzież orzeł polski
1 Pogoń litewska. Berło to wykonane zostało we 
Lwowie przez bronzown:ka p. Sknurzyla według 
rysunku artysty  m alarza p. Dębickiego.

Oo dyrekcji poczt we Lwowie odzywamy się 
w sprawie następującej. Przed kilku tygodniami 
dzięki p. radcy Stogbauerowi publiczność nasza uzy­
skała w przesyłce listów do Krakowa to ułatw ienie, 
iż z głównej poczty przy ulicy Słowackiego po raz 
ostatni m iały byó listy wyjmowane o godzinie ‘Z, 11. 
w nocy i osobną karjolką ekspedjowane na dwo­
rzec kolejowy, tak, aby jeszcze tego samego dnia, 
mianowicie w trzy  kwadranse po wyjęciu ze skrzynki, 
mogły odejść do Krakowa. Przez cały miesiąo ko 
rzystaliśm y z tego udogodnienia, obecnie zaś wraca 
pomału dawny stan rzeczy. Od kilkunastu dni m ia­
nowicie zauważyliśmy, że godzina ostatnia wyjmo­
wania listów z głównej skrzynki pocztowej cofa się 
się stale o kilka m inut, co uwidocznia s i; na oso­
bnym zegarze tuż obok skrzynki, tak, że gdy w 
pierwszych dniach maja wskazówka ostatniej ekspe­
dycji sta ła  na godzinie 10. m inut 45, obecnie spadła 
na godzinę 10 m inut 30, czyli, że o cały kwadrans 
służba wybiera listy  wcześniej, aniżeli powinna. 
Spodziewamy się, że władze pocztowe w interesie 
publiczności skarcą tę samowolę.

W stawia pełczyńskim utonął w czwartek 
wieczorem niewiadomego nazwiska żołnierz.

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: Najwyższa tem peratura -f- 2 6 '7 ‘C., 
najniższa -j-  14'2°C.

Wystawa bydła i premiowanie, oraz ta rg  na 
bydło rozpłodowe ras górskich, odbędzie się sta ra­
niem oddziału stryjsko-żydaczowskiego gal. Towarz. 
gosp. w S t r y j u  w środę d. 17. bm. w Olszynie.
0  godz. 5 wieczorem przeprowadzenie bydła i uro­
czyste wręczenie nagród, poczem nastąpi losowanie 
bezpłatne żywych zwierząt i narzęiz i rolniczych 
W e wtorek d. 16. bm. odbędzie się .rysiowa i pre- 
mjowanie bydła w Ż y d a c z o w i e .

Egzamin z raohnukowośu państwowej złożyli 
pp. Eugenjusz Ozaprański i Zdzisław Rudzki.

Rozjastwlenie ludu prawosławnego. Czernic ■ 
wiecka Gazeta polska  donosi: W Korowji, siole,
należącem do parafji czerniowieckiej, zamieszkuje kil­
kunastu włoś >ian wyznania rzymsko-katoliokiego. 
Przed tygodniem jednemu z nich zmarło niemowlę
1 wikary tntejszej parafji, ks. Steinbach, udał się, 
aby dopełnić ceremonji pogrzebu. Kondukt z tru 
mienką dziecka, za którą postępowało kilka osób, 
przechodził na jmentarz około cerkwi prawosławnej. 
Tutaj spotkano gromadę pijanych chłopów i kobiet 
prawosławnych i ci, hałasując, otoczyli idących i 
udali się wraz z nimi na cmentarz. Kapłan zauważył, 
że pijany tłum  w języku rum uńskim  rzuca nań prze­
kleństwa i odgraża się pięściami, jednak podążał 
dalej, nie przerywając modłów. Kiedy trum ienkę 
ustawiono nad grobem, rzuciły się na nią pijane ko­
biety, odkryły wieko i nad zwłokami dziecięcia po­
częły czynić jakoweś gusła , wykręcały trupowi głów-

W olała  żebrać pod kościołem na  mrozie i 
śniegu, ja k  drzem ać w ygodnie w ciepłym  po­
koju pozując. D ziw na lo g ik a ! Podobnych p rzy ­
kładów  zdarzało  się wiele 1 P ortretów  n n iezna­
jomej m alarki, bez protekcji, ani rek lam y, n ik t 
nie zam aw iał, w ięc byłam  skazana na  bezczyn­
ność. Ileż  to razy  w spom inałam  moje poddasze 
parysk ie  pełne św iatła, wesołości, W którem  p ra ­
cow ałam  ta k  szczerze i ochoczo wri z z jedną 
koleżanką. N ie m ogłyśm y się pozbyć n aw ała  
modeli ciągle nas naw iedzających.

Ja k ie  tam  by ły  pyszne postaci, typy , c h a ­
ra k te ry  !

O dm alow ałam  już w końca we tp z y s tk ic h  
pozach, moją jed y n ą  służącą, chłopca od stróża, 
k tó ry  mi nosił wodę, dołączyw szy do tego wła- 
sny portrec ik  robiony jeszcze w P aryża , dałam  
to razem  na wystaw ę.

C zytałam  pilnie w owym czasie recenzje z 
dz ia ła  sztak i, lecz nie było tam  r/zm ianki 
o mnie, co do p rac  w ykonanych tu taj, nie 
m iałam  w ielkich pretensyj, ale o portrecie mym 
dosyć pochlobnie w yrażano się w salonie, 
dlaczegożby te raz  nie zw rócił uwagi ?... D am a 
moja, próżność, głęboko by ły  podrażnione; 
w tem  usposobienia poszłam  raz  na wystawę.

Z aw ierucha straszna, śuieg p adał wielkim i 
płatam i, oświetlenie w salach nieszczególne, 
ze zw iedzających ni kog

Zimno przenikliw e i pustki, p rzyk re  i 
sm utne w rażenie w yw ierały  n a  w idza.

W eszłam  do pokoja, gdzie w isiały moje o- 
brazki, otrząsnęłam śnieg z futra, usiadłam przy­
p atru jąc  Bię z za gęstej woalki najrozmaitszym

kę, w strząsały ciałem itp. Tylko z trudnością po­
wiodło się księdzu skłonić tłum  do tego, że zanie­
chał znęcania się nad um arłym , kiedy jednak prosił, 
by nie przeszkadzali dopełnić modłów, rozjuszeni 
chłopi bardziej jeszcze krzyczeć i odgrażać się po­
częli. W końcu Hawet grabarz —  również prawo­
sławny —  rzucił z łoskotem trumienkę do jamy, 
która okazała się za m ałą i odszedł, oświadczywszy, 
że nie zasypie grobu. Uczynił to dopiero jeden z k a ­
tolików i tak z przeszkodami dokończono pogrzebu. 
W ypadek powyżsiy jest chyba wymowną ilustracją 
do uchwały prawosławnego synodu, postanawiającej 
użalić się przed rządem na ucisk prawosławia ze 
strony katolicyzmu! Dodajmy, że na ozele chłopów, 
którzy starali się zbezcześcić obrządek katolicki, s ta ł 
miejscowy wójt i on sam dowodził pijanym tłum em. 
Sprawę powyższą zakomunikowano prokuratorji pań ­
stwa w Gzerniowcach.

Temat do humoreski. Mniej więcej przed czte­
rem a tygodniami w rubryce „wiadomości policyjne" 
zanotowały dzienniki lwowskie, że artystce tutejszego 
teatru pani B., skradziono złoty zegarek wartości 
100 zł. N otatka ta  sL ła  się powodem bardzo za­
bawnego zdarzenia. Oto w kilka dni po jej poja­
wieniu tię, pani B.jOtrzymała z Drohobycza anonloaoir? 
list, podpisany początkowemi literam i, następującej 
treści: „P an i!  Napróżno szukasz złodzieja we Lw o­
wie. Ja  ukradłem  zegarek i oddam go bardzo chę­
tnie, jednakże tylko pod tym warunkiem, jeżeli pani 
nadeszie mi poste restante pod wskazanym adresem 
swoją fotografję". Dziwny list w praw ił artystkę w 
niemały kłopot. Nie wiedząc, co z nim począć, za- 
siągnęła rady któregoś ze znajomych, a ten zapropo­
nował stary, ale dowcipny i wypróbowany sposób 
ujęcia sprawcy kradzieży, przyznającego si*ę w ta i  
oryginalnych warunkach do jej popełnienia. Poradził 
jej mianowicie, ażeby włożyła do koperty czysty 
karten wielkości fotografji i w ysłała do Drohobycza 
pod wskazanym adresem poste restante, równocześnie 
zaś zawiadomiła tamtejszą policję, że pan, który się 
zgłosi po odbiór takiego a takiego lis tu  na poczcie, 
jest nielegalnym posiadaczem jej zegarkr Fortel 
powiódł się w całej pełni, niestety jednak dał re ­
zu ltat, nie mający nic wspólnego z kradzieżą i ode­
braniem zegarka pani B. Pokazało się bowiem, że 
autorem zagadkowego listu  był student rzeszowskiego 
gimnazjum, który znając panią B. z jej pobytu na 
scenie krakowskiej, zapłonął chęcią posiadania jej 
fotegrafji i w tym celu użył powyższego, bądź co 
bądź dowcipnego podstępu. Fatalne jednak skutki 
spowodował pomysłowy gimnazjasta. Nie mając od­
wagi sam pój s ną pocztę po odbiór upragnionego 
listu  z fotogr:,f;ą, w ysłał jednego z przyjaciół, który 
prosto z urzędu pocztowego powędrować m usiał do 
rozy w towarzystwie ajenta policyjnego, pozostając 
pod zarzutem popełnienia kradzieży zegarka na szkodę 
pani B. Dwa dni przesiedział Bogu ducha winny 
młodzieniec, nim sprL.ya w yiaśriła się drogą wy­
miany depesz telegraficznych mię Izy Lwowem a 
Drohobyczem i nim nakoniec wypuszczono go na 
wolność.

Popis gimnastyczny. Z Tarnopola donoszą nam 
3. b. m : „Sok ł"  tarnopolski urządził dnia 30. z. 
m. popis gimnastyczny panienek'" i dzieci, którego 
rezultat bez przesady nazwać można świetnym. Po 
przemówieniu druha prezesa dra Trzoienieckiego na­
stąpiły ćwiczenia wolne, ćwiczenia w skakaniu i na 
krążnikach, wykonane przez dzieci z rzadką precy­
zją. Dalszą c-ęść programu zapełniły wykonane nad­
zwyczaj efektownie ćwiczenia wolne panien, pochody 
ozdobne i ćwiczenia na kiążnikach. W końcu popi 
sywało się 8 panienek w polskich strojach na ły ­
żwach salonowych, wykonywując piękne a trudae 
figury bardzo biegle. '

Podczas pauzy spraw iły ucrenice swemu na­
uczycielowi, druhowi Szytylińskiemu, m iłą niespo­
dziankę.

Panna Schwar!zówna w bardzo udatuej i pię­
knie wygłoszonej przemowie, dziękowała w imienin 
towarzyszek długoletniemu pracownikowi „Sokoła" 
za poniesione trudy i starania i wręozyła mu w 
końcn upominek w postaci pięknegz stolika z przy- 
borami d j palenia, oraz —  niezbędne przy takich 
sposobnościach —  kwiaty. Podnieść tutaj należy, 
że druh Szytyliński w całei pełni na takie uznanie 
pracy swej zasłużył. Po popisie nastąoiło jeszcze 
ugoszczenie „Sokolic" przez wydział „Sokoła."

P io run  P rz id  kilkoma dniami w Pohoryłówce, 
pow. kocmanieekiego, piorun uderzył w trzech wło­
ścian, powracających z pola. Pierwszy, Teodor Czor- 
nopyski upadł, lecz po chwili oprzytomniał zupełnie; 
idący na ostatku oj ciec tegoż dopiero po godzinie 
pizyszedł do przytomności, a trzeci, 27-letni Wasyl 
Hucuł, zginął na miejscu.

Z Przemyśla donoszą n a m : Oddział kelarzy 
„Sokoła" przemyskiego urządza w dniu 14. b. m. 
wspólnie z oddziałami kolarzy „Sokola" sanockiego 
i jarosławskiego jazdę rozstawną na przestrzeni 
Kraków Przemyśl, bez względu na pogodę. Odległość 
wynosi 253 kilometrów. Odjazd pierwszego kolarza 
z Krakowa nastąpi dnia 14. b. m. o godzinie 5 . 
z rana. N a całej przestrzeni urządzono czternaśeij 
stacyj rozsta jnych  która obsadzone będą kolarzami 
wyż wspomnianych oddziałów. Nowość ta  wprowa­
dzona pierwszy raz w Galicji, zainteresuje z pewno- 
śoią szerokie koła sportu kołowego; jazda ta  ma pe­
wną wartość strategiczną.

B ezbożną u radz ież  popełniono w nocy na 3.

pejzażom  w różnorodny sposób pojętym , fiajo- 
gnomjom m ęskim , kobiecym , kw iatom  o barw ach 
zb lad łych , sm utnych, ja k b y  pow iędłych w tej 
mroźnej atm osferze; za trzym ałam  w zrok na szk i­
cu jakiejś baletniczki: rozparta  na kanapio z
papierosem  w ustach, zdaw ała  się szydzić z ca­
łego świata.

N a dole, na ram ie przylepiona b y ła  k a r tk a  
z napisem  „Z akupione."

Posłyszaw szy m ęskie k rok i w drugim  po-
soju, odwróciłam  głow ę i poznałam  w p rzy b y ­

łym  m alarza, którego pam iętałam  jeszcze z cza- 
sów, ja k  chodziłam  do muzeum. Spojrzał na 
mnie bystro, m usiał mnie sobie przypom inać z
pomocą nazw iska, podpisanego na jednym  z
m ych obrazków , koło którego siedziałam , bo
przystąp ił i przyw itał się uprzejm ie. B ardzo by­
łam  rada , że znalazłam  tow arzysza, chętnego 
do rozmowy o tem, co m.Lle najw ięcej zajm uje. 
Zaczęliśm y razem  oglądać obrazy; z przyjem no­
ścią słuchałam  jego tra faych , czasem nieco zło­
śliw ych uwag.

C iekaw a byłam , co powie o moich pracach. 
Chw a : bardzo, może naw et zanadto, choć ze 
w zględu, że- ou sam w innym  rodzaju  maluje, 
mógł sobie tego pozwolić.

G dy przystąpiliśm y do mego w łasnego por­
tre tu  stanął, długo się p rzypa tryw ał, w końcu: 
— Ależ to znakom ite! — w y k rzy k n ą ł — ju k a  

; de lika tna  robota! ta  e te ryczna  g łów ka blondyn­
ki formalnie wychodzi z ram! To nie m usiał 
być zw ykły  model, niezaw odnie?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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bm. w kościele w Tłustem . Wyważono drzwi główne 
kościoła i drzwi od zakrystji, zabrano kielichy, pa­
tyny, puszki z cyborjum wysypawszy Przenajśw . Ho- 
Btję Da dywan i na stopnie ołtarza Złoczyńcy za­
brali gotówkę kościelną i popełnili wiele znieważeń 
rzeczy drogich sercu chrześcjanina. Żandarmeria śledzi.

Wybór posła na sejm krajowy. ? Tarnopola 
piszą do nas dnia 2. b. m.: Jak  już wczoraj donio­
słem telegraficznie, wybór posła na sejm krajowy 
w ypadł zupełnie po myśli wszystkich dojrzałych i 
poważnych obywateli naszego grodu. Eusini w pra­
wdzie wysunęli w przededniu wyborów kandydaturę 
sekretarza rady tutejszego sądu obwodowego p. 
Aleksandra Hryniewieckiego, chcąc niejako w ten 
sposób zadokumentować swoją odrębność, wiedzieli 
jednak dobrze, iż kandydatura ta, wobec kandydatury 
m inistra K ittnera, żadnych nie m iała widoków powo­
dzenia. W pierwszej połowie dnia wyboru udział 
wyborców był dośó słaby, wskutek czego słyszeć się 
dały głosy, iż m inister R ittner nie mając żadnej 
poważnej kontrkandydatury; zostanie wprawdzie wy- 
b any, atoli co najwyżej 100 głosami.

Sytuacja jednak po południu znacznie się zmie­
niła, gdyż cała inteligencja miasta naszego w 
zwartych szeregach oddała swe głosy m inistrowi 
Rittnerowi.

Rezultat wyboru bezsprzecznie nazwać można 
świetnym, albowiem na 762 głosujących, m inister 
dr. Edward R ittner otrzym ał 719 głosów, czyli że 
został wybrany imponującą większością głosów p o ­
słem na sejm krajowy z kurji miasta Tarnopola.

Czterdzieści głosów padło na p. Hryniewieckiego, 
zaś tylko dwa głosy Ha profesora dr. Augusta 
Balasitsa, a to jedynie z tego powoda, iż dosyó 
liczni jego zwolennicy powstrzymali się zupełnie od 
głosowania.

Natychm iast po ogłoszeniu wyniku wyboru, wy- 
tossował m agistrat tutejszy do m inistra R ittnera 
telegram  gratulacyjny następującego brzm ienia:

„Imieniem m iasta pozwalamy sobie powitać 
Waszą Ekscelencję, jako naszego posła sejmu, w y­
branego przy ukońezonom właśnie g łoso.raniu 719 
głosami na 762 głosujących. P odpisani: Dr. Lucza- 
kowski, burm istrz. Puntschert, zastępca burm istrza. 
Dr. Kwiatkowski, przewodniczący kom itetu przedwy­
borczego".

Wiadomość o dokonanym wyborze zakomuniko­
wano mieszkańcom w ystrzałam i z moźizierr,a, wie­
czorem zaś urządzono pochód z pochodniami —  n a­
wiasem powiedziawszy dosyć prymitywny —  staro­
ście, bumistrzowi i jego zastępcy.

Śmierć przez zasypanie. Dziewięcioletni chło­
pak, Franciszek U rban, syn kowala we Wiedniu, 
baw ił się onegdaj wraz z czterema kolegami na 
ulicy, na placu budowy, gdzie znaczną ilość piasku 
nagromadzono. Chłopcy przeskakiwali góry piasku, 
gdy nadle Urban się zapadł, piasek go przykrył, i 
biedny chłopiec nie mógł się na wierzch wydobyć. 
Nim przestraszeni towarzysze uwiadomili 8 tern, co 
zaszło, pracujących obok robot lików, i zanim ci go 
odgrzebali, Urban już nie żył.

wstępu. Rozwiązywanie szło dośó tępo, bo szarada |  trybunałem  sędziów przysięgłych. Jak o  oskarżeni 
była trochę niejasna, ostatecznie jednak odkrył ktoś, I  zasiadają na fatalnej ław eczce Józef F re d l vel 
że rezultatem  wszystkich jej kembinacyj głoskowych I F ried , rodem  z Żółkw i, dw udziestoczteroletni 
jest — Żelazow ski. Najwięcej jednak emocji budziła n au czy c ie l języka  h e b ra jsk ie g o  i by ły  w łaściciel

Le roi e a t  mort, viV8 le roi! Uroczystość in­
tronizacji nowego króla kurkowego i obwołania dwóch 
marszałków odbyła się onegdaj na strzelnicy miejskiej 
wedle starożytnego ceremonjału. O g. 3. z ratusza 
ruszył ku strzelnicy olbrzymim łańcuchem szereg 
powozów, w których zajęli miejsca członkowie tow a­
rzystwa. O długości jego daje pojęcie szczegół, źe 
gdy pierwsze powozy, stanowiące czoło tej kaw alkaty, 
wjeżdżały w bramę strzelnicy, ostatnie były dopiero 
koło „feuerpikiety" przy ul. Czarneckiego. Uroczystość 
przy odgłosie salw moździerzowych rozpoczęła się 
odczytaniem wyjątków z pierwszego przywileju, na­
danego bractwu strzeleckiemu przez króla Zygmunta 
A ugusta w r. 1546, poczem odczytany został proto­
kół z odbytego w zeszłym tygodniu strzelania kró­
lewskiego oraz protoKÓł, spisany przez komisję wy- 
mikru strzałów. Przy ponownym odgłosie wystrzałów 
z moździerzy obwołano oficjalnie królem kurkowym 
na r. 1896 p. M ichała M i c h a l s k i e g o  i w rę­
czono mu insygnja królewskie, marszałkom zaś pp. 
Platowskiemu i Wierzbickiemu laski urzędowe. Roz­
dział nagród pomiędzy członków, którzy wzięli udział 
w zeszłotygodniowem strzelaniu królewskiem, oraz 
uroczysty pochód dokoła linji strzelniczej zakończyły 
pierwszą część tej starej i pełnej serdecznego uroku 
ceremonji.

O godzinie 9. odbył się bankiet intronizacj ny. 
Nowego króla ulokowano pod umyślnie przygotowa­
nym baldachimem, ozdob'onym iDsygnjami strzele- 
ckiemi i portretem monarchy, malowanym przez p. 
Batowskiego. Do stołów, ustawionych w podkowę, 
zasiadło blisko sto osób. Pierwszy zabrał glos p. 
prezydent, Mochnacki i p ił na czośó króla, poczem 
dzwonienie w kieliszki nie ustawało już ani na 
chwilę i toasty od godziny 7 ,1 1 . 3ypały się jak 
z rogu obfitości. P . Michalski nawiązująo 6 woje 
wyniesienie na godność królewską do znanego przy­
słow ia: „Człowiek strzela, a pan Bóg kule nosi",
wzniósł toast na cześó-pana prezydenta Mochnackiego. 
Skarbnik p. Mars sałkiewicz złożył hołd no^ym  m ar­
szałkom pp. Platowskiemu i Wierzbickiemu, Ciu- 
choiński wychylił puhar na cześć obecnych artystów, 
Platowski postaw ił wszystkim mocarstwom Europy 
za przykład państwo strzeleckie, gdzie ię nigdy 
krew nie leje, a nawet zmiana panujących odbywa 
się spokojnie i pił na pomyślność starego króla p. 
Janowicza, dr. Stachiewicz, przypomniał, że rycer­
skość nie pozwala zapomnitó o zdrowiu królowej, 
Michalski uczcił prasę i życzył jej, aby doczekała 
się czasów, w których cała Galicja będzie um iała 
czytać, Kostecki, odpowiadając na ten toast, wzniósł 
zdrowie mieszczaństwa, Janowicz pił na cześć Ciu- 
chcińskiego a Getritz zakończył toastem „Kochajmy
się". Przy uczcie przygrywała część oikiestry 30.
pułku piechoty, a na dworze dawano salwy moź 
dzierzowe.

Artyści malarze lwowscy wręczyli onegdaj 
prezesowi Tow. strzeleckiego prześlicznie wykonany 
adres na pergaminie, w stylu siedemnastego stulecia, 
jako wyraz wdzięczności za gremjalny udział tego 
Tow. w raucie, który się w ubiegłym  karnawale 
odbył w Kasynie miejskiem na dochód budowy gm a­
chu sztuk pięknych

Akadenrcy mają stanowcz szczęście. One- 
gdajszy ich festyn na Wysokim Zamku pod protekt- 
ratem  ks. Andrzejowej Lubomirskiej, a na dochód 
Tow. bratniej pomocy, powiódł się znakomicie. Za­
bawa już o godz. 5. popoł. w rzała w całej pełui, 
podsycana obecnością mnóstwa pięknych pań, dosko­
nałą orkiestrą Rolla i serją „niespodzianek", przygo­
towanych przez komitet. Było ich tyle, że z pamięci 
wymienić możemy tylko niektóre. Należą tu  : kon­
kurs brzydoty panów (rezultat przez wzgląd na so­
lidarność męską zachowujemy w sekrecie) grafolog, 
który jednak m iał podobno mało do roboty, bo fe- 
stynowcy kontenci, że przynajmniej przez kilka go­
dzin z rzędu mogą nie mieć nic wspólnego z piórem 
i atram entem , woleli referować piwo pilzneńskie, 
dalej dwie loterje fantowe, zabawy towarzyskie itd. 
itd . Ogólne zaintrygowanie wywołała szarada, rozda­
wana de odgadnięcia każdemu, kto kupował bilet

tom bola, której główną w ygraną stanowił serwis do 
berbaty wartości 100 koron. Festyn skończył się 
późno i dał niezawodnie doskonały rezultat finan 
sowy.

W dniu wczorajszym przypada druga rocznica 
otwarcia wystawy krajowej z r. 1894.

O wypadku duru brzusznego we Lwowie do 
niósł policji, jak nakazuje ustawa., dr. Silberstein.

Niedzielny odpoczynek fryzjerów Czeladnicy 
fryzjerscy we Lwowie proszą nas o zanotowanie na­
stępującego faktu : Na odbytem niedawno zgroma­
dzeniu majstrów fryzjerskich, obecnych było czterech 
czeladników, wydelegowanych z grona ogółu towa­
rzyszy, celom porozumienia się co do tego, ażeby 
w niedziele sklepy były zamknięte od g. 2 popotu 
dniu. Ustawa, jak wiadomo, wyjęła z pod swojej 
opieki fryzjerów, zostawiając do rozstrzygnięcia samym 
majstrom, ozy interesa ich mają fungowaó przez cały 
dzień, ozy też nie, w każdym razie jednak sześć go­
dzin odpoczynku niedzielnego dla ludzi, któzy pracują 
przez cały tydzień po czternaście godzin dziennie, 
jest żądaniem tak miaimalnem, że trudno zrozumieć, 
jak właściciele zakładów fryzjerskich mogą mu się 
opierać. Tymczasem na wsp9mnianem zgromadzeniu 
panowie ci tak manewrowali, iż nie dopuścili do 
głosu czeladników. Wobec tego czeladnicy zwołali 
zgromadzenie do ratusza, na którem mieli zastanowić 
się nad sytuacją. I  tu  jednak spotkał ich zawód. 
Oto pomimo wyraźnSgo przyrzeczenia p. prezydenta 
nie otwarto im wcale sali, wskutek czego musieli się 
rozejść.

Na arisfonie grać każdemu wolno (niestety), 
ale żądać za granie pieniędzy nie każdemu. Onegdaj 
niejakiemu Grzegorzowi Fliszowi, na doniesienie, 
kilku mających uprawnienie do grania, odebrano 
ariston, bo stosownego pozwolenia ni8 posiadał.
I  na tern polu konkurencja!

Kapral zawinił, a kapralawą pobito. Michał
Tatarkowski kapral, 14 kompanji 30. p. p., zaskar­
żył do sądu w drobiazgowej jakiejś kwestji. Kata­
rzynę Kaim. N iedelikatny ten krok dotkDął bardzo
nadobną Katarzynę. Postanow iła się zemścić. W  tei 
samej kamienicy m ieszsał ślusarz W ładysław W ąso­
wicz, ponieważ zaś ten młodzieniec posiadał jej 
szczególniejsze zaufanie, jeg> przeis w ybrała na 
mściciela. Przez omyłkę bohaterski obrońca p. K ata­
rzyny zamiast kaprala pobił jego ^onę. Epilog
w policji.

Hałas. Zaaresztowano Jakóba H ałasa, który 
Stefanowi Dokolasowi, służącemu u F ilipa Ziemniaka, 
ukradł raz 7 zł., a drugi raz 3 zł. Za drugim  ra ­
zom chwycił Dokolas złodzieja na gorącym uozynkn, 
w chwili, gdy dorobionym kluczem zamykał jego
kuferek.

Aby było weselej prz7 zabawie, przy święcie, 
skradli dwri ohłopcy harmonikę z otwartego skiepu 
Juliusza Kapralika. N . b. sklep był otwarty w go­
dzinie, w której w święto powinien być zamkniętym.

Zginęła. Tońcia Bardach zginęła. W yszła wczo­
raj około 3. godziny z domu, przy ul. Sobieskiego 
1. 8 . Ubraną była w niebieską sukienkę i żółto cho- 
daczki. Poszukuje jej ojciec, kupiec, H jrsz Bardach.

Znaleziono książkę pensyjną inwalidy Józefa 
Dyjankiewicza. Jest do odebrania na policji.

LoJy, w dodatku fałszowane, sprzedawał przez 
dłnższy już czas niejaki Dawid Schechter bez stoso­
wnego pozwolenia. Paczkę z lodami zdeponowano, 
Schechtera pozostawiono na wolnej stopie.

K siążeczkę w k ład k o w ą pocztowej kasy oszczę­
dności nr. 1758,12 na kwotę 7 zł. 60 et., znalazł 
onegdaj około Janowskiej rogatki Ozjasz Entenberg i 
złożył na policji.

Lornetkę teatralną znalazł uczeń III . klasy 
V. gimnazjum, W ilhelm Prokowicz, onegdaj o go­
dzinie 10. wieczorem w Ogrodzie Pojezuickim na 
ławce.

Oficerowie tarnopolscy. Olbrzymią sensację 
wywołał w Tarnopolu fakt, że cały korpus oficerski 
jednego dnia w ystąpił z tamtejszego kasyna m ie­
szczańskiego. O powodach tego kroku krążą rozmaite 
pogłoski. Podobno tendencją oficerów było zniemczyć 
kasyno, czemu oparli się jego cywilni członkowie. 
Starosta tarnopolski p. Zawadzki był we Lwowie 
i konferował z giównodowod ącym w sprawie tego 
rozdwojenia.

Wyścigi galicyjskich cyklistów, które mają 
się odbyć d. 7.. bm., zapowiadają się świetnie. Z gło­
sili się do nich najdzielniejsi z jeźdźców lwowskich 
i krakowskich, a także nie brak zgłoszeń z piowincji. 
Komitet postarał się o to, aby tego roku był bufet 
odpowiadający wszystkim wymaganiom na miejscu.

Oględziny lekarskie uczenie, które zgłosiły się 
na kolonje, odbędą się w szkole wydz. im. król. J a ­
dwigi w niedzielę d. 7. bm j godz. 11. rano.

Wycieczka stowarzyszenia „Skałt" do uro­
czego lasku t. z. Dubsówka tuż przy boisku g.mna- 
styoznem korpusów wakaoyjryoh, w połączeniu z fe­
stynem, o nadzwyczaj urozmaiconym i pięknym nro- 
gramie, odbędzie się w niedzielę,- 7. bm -na dochód 
funduszu inwalidów, wdów i sierót. Początek festynu 
o geds. 3 popołudniu. Tak cel szlachetny, jak ró­
wnież i bardzo piękny program , zapewuia festynowi 
w tern uroczym miejscu powodzenie.

Z „Gwiazdy". N a dochód funduszu inwalidów, 
wdów i sierót stowarzyszenia ręk. Iw. „Gwiazda" 
odbędzie się w niedzielę, 7. bm , a w razie niepo­
gody 14 hm. wycieczka do lasku ua Pasiekach za 
rogatką Łyczakowską z urozmaiconym programem 
przy ndziale muzyki wojskowej 80 pp.

Zmarli.
Franciszek K l o s s ,  radca sądu krnjo.-.ego zmarł we 

Lwowie
Juljusz S o k o ł o w s k i ,  właściciel dóbr, zmarł we 

Lwowie.
Zofja K o c z y n d y k ,  córka urzędnika gaiie. Kasy 

oszczędności, zmarła we lwowie.
Andizej de Baszta C z e r k a w s  ki ,  zarządca szpitala 

powszechnego w Kełomyi i żołnierz z roka ISOS, prze­
żywszy lat 64, zmarł w Kełomyi.

Franciszek M i oh a 1 e w s k i , ajent policji lwowskiej 
umaił wczoraj we Lwowie

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repartoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w sobotę „W łaściciel kuźnic", dram at w 5 
aktach Jerzego OhDet’a. Trzeci gościnny występ p. 
W ł dysława Wojdałowicza, artysty teatrów  warsża- 
w skich; jutro w niedzielę „Pan Damazy“ , komedja 
w 4 aktach Józefa B liziń3kiego. Czwarty gościnny 
występ p. W ładysława YvTojiałow;cza.

$ 'J.'
(.Brudy handlowe.)

Lwów 5. czerw ca. 
D oskonałe pendant do odbytego niedawno

grajzlern i i N atan  H srzbcrg , sk lep ikarz , ó rok 
od n ego m łodszy. M >dzi ci ge3zeftsmani z wią­
zań byli za sobą przez dłuższy czas nadzw yczaj 
•ubtelnym  i w cale in tra tnym  interesem , k tóry  
m iał ty lko jedną z łą  s tro n ę : prow adził do k ry ­
m inału In teres polegał na tern, żo F ried , uw a­
żając w docznio propagandę hebrajszczyzuy za 
proceder mało korzystny, k ra d ł w niesłychanie 
bezczelny sposób rozm aite tow ary i dostarczał 
.eh za odpowiedniem w ynagrodzeniem , poniżej 
istotnej ceny, Herzbergow i- k tóry  w cielał je do 
i aw entarsa swojego sklepu. F ried  k ra d ł w tak i 
sposob. P rzechodząc przez jak ąś  ulicę, zag lądał 
pilnie do sieni kam ienic i badał, czy nie znaj­
du ją  się tam  niorozpakow ane tow ary kupieckie. 
Jeżeli spostrzegł pakunek , z zim ną k rw ią  p rzy ­
w oływ ał pierwszego lepszego trag a rza  z ulicy 
i daw ał m u zlecenie, ażeby pakunek  zatoczył na 
ul. F u rm ańską , gdzie znajdow ał się m agazyn 
H erzberga. D zięki ogromnej pewności siebie, 
z ja k ą  referen t hebrajszczysny  popełniał te  zło­
dziejstw a, uchodziły mu one przez d ługi czas 
bezkarnie, n ’k t bowiem nie przypuszczał, ażeby 
człowiek, k tó ry  w b ia ły  dzień z sieni kam ienicy 
zabieraó każe tow ary, nie by ł ich właścicielem.

W  ten sposób in tratn ie  i wygodnie fungo- 
w ała spółka złodziejsko-handlow a F ried  et H ers- 
berg , dopiero w la tym  b. r 
noga i w szystkie ła jd ac tw a w yszły  na  wierzch. 
Ilu  kupców F rie d  okrad ł, nie wiadomo —  a k t 
c -karzen ia  wylioza sześć w ypadków , a m iano­
wicie: w styczniu u k ra d ł F n o d  pakę pap ieru
w artości 20 zł. Zygm untow i Szafowi, beczkę 
śledzi wartości 25 zł. Józefowi Offemu, dwio 
sk rzynk i z gwoździami wartości 69 zł. Józefowi 
Sckellowi, beczkę cykorji wartość. 80 zł. A ro­
nowi W ittelsow i i skrzynię z płótnom w artości 
600 zł. M aurycem u Panetow i, w lu tym  zaś b e ­
czkę powideł w artości 28 zł. Jonaszow i E hrli- 
chowi. ‘ład to  usiłow ał F rio d  w ten  sam sposób 
zwędzić beczkę cykorji na szk o lę  H en ry k a  

ludla i k ilk a  pak  z tow aram i nożowniczomi 
w artości 538 zł. na  szkodę M aucycego R apa- 
porta. W szystko to działo się oczywiście w Łj- 
'ow skiej, handlow ej dzielnicy, głównie przy  ul. 

Kaźiniorzowskiej, gdzie najłatw iej było popełniać 
tak ie  kradzieże niepostrzeżenie, dzięki ożywio­
nem u ruchowi ulicznemu. Bohaterow ie procesu 
są Ggurami dość ciokaw en F ried  jestto  e legan­
ck i jegomość w tabaczkow ej zarzu tce i z cy lin ­
drem , lekcje hebrajszczyzny daw ał w średnio­
zam ożnych dom ach kupieckich. H erzberg , typo­
wy żydziak w długiej bekieszy, nerw ow y, rzu­
cający się i zapalny, jest w iernym  synem  rialta. 
Do rozpraw y, k tó ra  skończy się ju tro  w ieczo­
rem , Dowołaao 21 świadków. Przew odniczy 
rad ca  N itarsk i, jako  w otanci zasiadają  pp. M a­
jew ski i F ra n k , oskarża zastępca p roku ra to ra  
Kiljan, F ried a  broni dr. T enner, H erzb erg a  dr. 
Horowitz.

Ostatnie wiadomości.
Neues Wiener Tagblatt oddaje w iolkia po­

chw ały  rządowi za  to, że wniósł p ro jek t ustaw y 
o postępowaniu dyscyplinarnem  w zględem  urzę­
dników. „N a wszelkie uznanie — pisze ten  dzien­
nik  — zasługuje to, że rząd  zdecydow ał się na 
wniesienie w izbie tego pro jek tu , i tym  swoim 
czynem  uznał, że w ydanie tak ie j ustaw y nałoży 
do kom petencji rad y  państw a. J e s t  to nad to  po 
nownym  dowodom, ja k  sz c z e rz e . p ragn ie  rzą< 
uczynić zadość życzeniom urzędników . P rzed ło ­
żenie niniejsze jest dobrą w różbą dalszych sukce­
sów w szerokiej dziedzinie interesów urzędników  
państw ow ych w A ustrji i pozwala się spodziewać, 
że przecież przyjdzie do sku tk u  p ragm atyka  
służbowa, norm ująca ściśle praw a i obowiązki 
esób, będących  w służbie państw ow ej. U staw a 
o em ery tu rach  urzędników  i pensjach wdów i 
sierót po nieb, ustaw a o regu lac ji p łac  u rzęd n i­
czych, wreszcie ustaw a o przepisach dyscypli 
narnych  są to w ażne etapy  na drodze do celu, 
k tórych  p rzed  k ilku  m iesiącam i jeszcze w ydaw ał 
się niedoścignionym ".

R ozruchy na K recie.
Telegramy „Dziennika Polskiego".

Ateny 5. czerw ca. Z K anoi na  K recio  do­
noszą. że T urcy  spalili wazystńie wsie dokoła 

pow inęła się je j j tQg 0 m iasta. D w a angielskie pancern ik i zaw inęły 
" -  ~~ wczoraj do Kanoi.

Ateny 5. czerw ca. O ddział wojska tu reck ie ­
go sk ładający  się z 85 ludzi, k tóry  opuściwszy 
w raz w całym  garnizonem  miasto Vamos na 
K recie, powrócił do tego m iasta, by zab rać  po­
zostawiony tam  m aterja ł w ojenny, w ycięty zo­
sta ł w pioń przez powstańców. T ylko dwóoh 
żołnierzy pozostawiono przy życiu.

procesu A ksenberga o oszukańczą k rydę , stanowi I 
rozpraw a k arn a , k tóra się dziś rozpoczęła przód

' Roczne sprawozdanie starszego weterynarza 
miejskiego za r. 1895. zawiera między inneini na­
stępujące pozycje:

1® We Lwowie znajduje się: koni 1916, bydła 
rogatego 1114, o^łów 3, kóz 11, trzody chlewnej 
450, psó\ opłaconych 1586 (zwolniono cd opłaty 
1337 psów), razem 2923.

2° a. Z c h o r ó b  i n f e k c y j n y c h  panowała 
wybitnie influenza u koni, szczególniej w lutym , 
marcu i kwietniu. Przebieg wszakże był łagodny, 
gdyż na blisko 600 koni chorych wydarzyły się 
tylko trzy wypadki śmierci.

b. Ti chorób zpkaźaych i zaraźliwych poja­
w iły się:

A .  Z m a z a  p y s k o w o - r a c i c o w a  u bydła 
rogatego. Dotknęła 3 tta in ie o 22 krowach. Rozpo­
znano tę chorobę 11. listopada, a w y g in ię c ie  ogło­
szono 23 grudnia. Sztuki chore rychło wróciły do 
zdrowia.

B .  W ą g l i k  u b y d ł a  rogatego został zawle­
czony z parują wołów z pow. żydaezowskiego po 
chodzących Z 27 sztuk dwa zachorowały, wskutek 
czego je dorznięto, a sekcja dała rozp znanie. Po 
zagrzebaniu wołów dorzniętycli, przeprow. dleniu  de- 
sinfekcji i przetrzymaniu obowiązującej obserwacji, 
inne woły pozostały zdrowymi.

C. W ś c i e k l i z n a  u p s ó w  w kw artais I. 
wypadków 14, —  z U  wyp. 6, —  w III . wyp. 
I I ,  — w IV wyp. 3. P  zom 34. Co do dzielnie 
miasta: w I. 7, w II. 11, w III. 3, w IV. 7 , w V. 
2, Psów obcych wściekłych 4. Razem 84. P.-y 
wściekłe pokąsały lu lz i 22 osób, psd r 47, kotów 8, 
świnię 1. Z pokąsanych lndzi d<tąd n ikt nie u legł 
tej (bombie. Zwierzę;* pokąsane wybito w raksrni. 
Tak znaczka liczba wypadków wścieklizny znajduje 
źródło w przeniesieniu tej choroby z ostatnich m ij- 
sięcy roku 1894, w których rozpoznano 13 w y­
padków, a nikt wiedzieć nie może, czy jego pies 
wówczas ukąszonym nie został. Powtóre, w nabiega­
niu do m iasta psów obcych wśoiokłyeh. W skutek 
tego m agistrat dwukrotnie w idział się zmuszonym 
za.ządzić nakładanie kagańców. W tutejszej szkole 
weterynaiji rozpoznano wypadków 21, w rakar- 
ni 13.

... 3° W r z e ż r i  m i e j s k i e j  z a b i t o :  Wołów
i krów 17.868, jałownika 8.034, cieląt 29 .886 , 
owiec i baranów 8.860 , trrody chlewnej różnego 
wiesu 34.180. Sprowadzono mięsiw surowych lub 
przerabianych 18 040 oentD. metr. W  rzeźni prywa­
tnej na Bogdanówce (terytorjum m.) za ito: wołów 
i krów 858, cieląt 654. U sztuk zabitych rozpo­
znane: Grnźlicę (tub^culosis) generalną u 1 wołu 
i miejscową u 21 krów. Mctinomyosis (promienicę) 
u  3 wołów. Nadto usunięto z rzeźni m. 16 wątrób 
z powodu mctylie (distome) lub kamieni żółcjowych, 
20 płuc chorobowo zmienionych, 23 cieląt niedono- 
nzonych.

4° N a  t a r g i  b y d l ę c e  przyprowadzono w 
piątki 24.523 sztuk (bydło użytkowe), w środy 
9.274 sztuk (bydło rzeźne), razem 33 797. Koni w 
piątki 10 993, trzody chlewnej 1 862, cieląt ssących 
4 .913, z tych ostatnich 60 usunięto z targu  z po­
wodu nieiojrzałośei ich do rzezi.

5° Z b a d a n o  s t a n  z d r o w i a  u 181 krów 
dojnych, przemysłowo w- 17 stajniach utrzym ywa­
nych, u 19 koni rzekomo joiejrzanych o choroby 
zaraźliwe i u 11 psów, rówDież podejrzanych

6° N a  g r z e b o w i s k u  m. zakopano: koni 
110, bydła 7 sztuk, cieląt niedonoszocyi-h 23, 
śft.ń  14, owcę 1, psów 2 0 18 kotów 75, mięsiwa 
zepsutego 2.066 k i l  g>\ Sescyj wykonano ua 17 
k o n ia c h ,  bydła 2 sztukach, trz idy  4, na 28 psach

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 5. czerw ca. (Z  K ola  polskiego). P . 
R o s e n s t o c k  interpelow ał w spraw ie dostaw y 
lodu d la  ga licy jsk ich  transportów  m ęsa.

P rezes Z a l e s k i  zapew nił, iż zab iorze się 
energicznie do załatw ienia tej kw estji-

Wiedeń 5. czerw ca. {Z  K oła polskiego). N a 
dzisiejszem  posiedzeniu, przyjęto wniosek pp. 
B y k a  i J a w o r s k i e g o ,  aby  z zała tw ie­
niom kw estji przeniesienia izby handlow ej z B ro­
dów do Tarnopola zatrzym ać się aż do decyzji 
senatu.

Wiedeń 5 . czerw ca. Izb a  posłów odbędzie 
w przyszłym  tygodniu  jeszcze jedno posiedzenie 
w celu załatw ien ia ustaw y o podatku  od oukru .

Telegramy .Dziennika Polskiego*.
N eunklrchen  5. czerw ca. S tre jk  p rzybiorą  co­

raz  ostrzejszy ch a rak te r. S tro jkujo  dotąd 2700 ro­
botników różnych fabryk . P racodaw cy zam knęli za ­
k ła d y  i poodayłali robotnikom  książeczki. Dziwnom 
jest, iż fab rykanci chcą w płynąć na w ładze, aby 
te w brew  ustaw ie na ich korzyść interw eniow ały. 
Już  na pierwszem  posiedzeniu] powzięto i ogło­
szono uchw ałę, w której zaw iera się skarga , iż 
w ładze nie biorą pracodaw ców  w obronę.

N a propozycję robotników  rozpoczęcia per- 
trak cy j odpowiedzieli fab rykanci, iż ta k  długo 
o niczem  słyszeć nie chcą, dopóki w ładze nic 
usuną agitatorów.

Berlin 5. czerw ca. W  ostatnich czasach za­
czął rząd  w ydalać w szystkioh m ieszkających 
tu ta j poddanych rosyjskich.

Paryż 5. czerw ca. Socjaliści wnieśli naganę 
dla rządu  za b ru talno  zachow anie się policji 
podczas jak ie jś  konłunistycznej m anifestacji. Izb a
ośw iadczyła się 415 głosam i przeciw  54 za 
rządem .

Madryt 5. czerw ca. Pom iędzy m arszałkiem  
M artinez Cam posem  a jenera łem  Bororo m iał 
się odbyć pojedynek z powodu, iż ten  ostatni 
bardzo lekcew ażąoo odzyw ał się o podziało ko­
m endy naczelnej na  K ubie. Tuż przed rozpo­
częciom się pojedynku w kroczy ła  w ładza i przo-
izkodziła rozp raw ie .

P esz t 5. czerw ca. Dziś przeni isiono u roczy­
ście insygnia koronacyjne z zam ku królew skiego 
do kościoła koronacyjnego. W zdłuż całej drogi 
tw orzyło wojsko szpaler, a we w szystkie i k o ­
ściołach bito w dzwony. T łum y ludności, stojąco 
na  ulioaoh i placach,, o d k ry ły  z uszanow aniem  
głow y.

Dziś i ju tro  zw iedzać m ożna insygnia w ko­
ściele kosonacyjnym .

Paryż 5. czerw ca. N a onegdajszej radzie  
m inistrów ułożono ostateczny tek s t U3tawy o 
podatku  dochodowym, k tó rą  dziś wniesiono w 
izbie.

Rzym 5 czerw ca. Izb a  w tajnem  głosowaniu 
przy jęła 214 głosam i prseciw  88 budżet m ini­
sterstw a spraw  w ew nętrznych.

W  willi Coruni odbyła  się uroczystość 
G aribaldego. Policja zak aza ła  socjalistom u rzą ­
dzenie pochodu z czerw onym  sztandarom  do 
m iasta. W sk u tek  tego przyszło do bójki m iędzy 
socjalistam i.

Stambuł 5. czerw ca. W ab z B itlisu w A zji 
M niejszej doniósł, żo w oddziałach  kaw alerji 
rozlokowanej w sandżaku  Ghucz, w ybuch ła  z a ­
raza. R ada san itarna  w ątpi, aby  to było praw dą; 
zarządziła  jed n ak  dochodzenia,

W czoraj uwięziono w szystkich orm jańskich 
u-zędników  p racu jących  w urzędzie te leg ra­
ficznym  na  Perze.

M^sawa 5. czerw ca. W poliżu pola bitw y 
pod Adow ą znaleziono zw łoki je n e ra ła  D abor- 
m idy, k tóry  podczas tej nieszczęśliwej bitw y 
dokonyw ał cudów w aleczności i zdobył naw et 
szturm em  obóz abisyński, ale potem  osaczony ze 
w szystkich stron, zgm ął z ca łą  b rygadą , gdyż 
posunąwszy się za daleko, strao ił połączenie 
z innym i oddziałam i włoskim i i z n ikąd  pomocy 
nie otrzym ał.

Telegramy giełdowe i targowe.
P o d w o ło czy sk a  3 czerwca. Normalny przebieg 

pogody, tudzież zadowalający stan zasiewów pozwa­
lają spodziewać się dobrego żniwa. Okoliczność ta 
spowodowała znaczniejszą podaż starego zboża, w sku­
tek czego nastąpiła zniżka cen prawie wszystkich 
produktów, a zwłaszcza pszenicy. Ta ostatnia pota­
niała o blisko 30 centów na 100 kilogramach, tem- 
bardziej, że i w Berlinie eena pszenicy notuje o 8 
marek niżej.

Bardzo poszukiwanym jest o~ies zwłaszcza do 
Czech i do Niemiec.

Za zboże krajowe p łacono:
Pszenica od 6 90 do 7 1 0 ,  żyto od 5 35 do 

5 '4 5 , jęczmień celny od — '—  do — ■— . jęczmień 
od 4 '— do 4 50, jęczmień słodowy od 4 50 
do 5 ‘— , jęczmień browarny od — • — do — ■— , 
owies od 5 1 5  do 5 '4 0 , groch W iktorja od 6 — 
do 7 '— , wybierany od — ’—  do 8 — , groch do 
gotowan:a (Kocherbse)  od 5 '—  do 6 '— , groch 
pastewny ( Futtererbse) od 4 20 do 4 60, hreczka 
od 6 50 do 6 60 , hreczka bez ta ta ik i od 
— ’— do 6 75, wyka od — •— do — •— , rzepak 
od — •— do — •— , rżyj od 5 50 do 6 25, siemię 
lniane od 8 10 do 8 ‘30, siemię konopne od 
7 50 do 7 60, konicz czerwony od 25 —  do 
3 6 — , konicz biały od 25 ‘—  do 40 — , koniez 
szwedzki od — •— do — •—  za 100 »ilogramów 
netto, loco Podwołoczyska.

Z Rosji przybyło w ciągu ostatnich 2 d n i : 
38 wagenów pszenicy. 7 wagonów żyta, 6 wagonów 
grochu, 5 wagonów owsa, 4 wagony jęczmienia i 5 
wagonów otrębów pszennych ( Weiseńkleie).

Za zboże rosyjskie płacono :
Pszenica od 5 ‘—  do 5 90 , żyto od 3*30 do 

4 '— , jęczmień od 3 '7 0  do 4 20, jęczmień 
celny od — ‘—  do — •— , jęczmień słodowy od 
4*20 do 4 75 , owies od 4 20 do 4 40, 
proso od — ‘—  do - • — , groch biały od 

*—  do — ' — , groch - W iktorja (wybierany)
od 5 50 do 6-— , groch do gotowania ( Kocherbse) 
od 4 '7 5  do 5 20, groch pastewny {Futtererbse) od
4 10 do 4 50, kukurydza od — do 3 ’90, 
cinąuantin  od — ’—  do 4 20 , hreczka od 5 20 do
5 70, siemię lniane od — •—  do — •— , siemię 
konopne od 7 60 do 7 70, konios czerwony #J 
2 4 ‘—  do 34 .— , mak niebieski od 1T 5 0  do 12 50, 
otręby pszenne ( Weiseńkleie) od 2 ‘90 do 3 10, 
otręby żytnie ( Roggenkleie) od — *— do — '—  
za 100 kilogramów netto transito  (bez cła) loco 
Podwołoczyska, częścią w worach, częścią w stanie 
wysypanym.

P r z y j n c ł i a l i  d o  L w o w a
dnia 5 czerwca 189C r 

HOTEL ZORZA. J, hr. Potocki z Rymanowa. l ir .  
Lostanges, M Borel z Paryża. M. Czarniakowaki z Li- 
siczyniec. 8. Wasilewski z Markuszowy. R Zenowicz s 
Podola ros. Dr. J. Horodyski z Wygnanki. A. Przedrzy-
raliski z Woli małnowskiej. J .  Szum" ter z Bnska. 1.
Włodek z Trzciai ey. M. Kosicki z Jarosławia. J. Dunin 
Kęplicz z Miktyniec Dr. F. Gunesch, M. J&kób z
Wiednia. W. Stengel, W. Sckiitz z Londynu. L. Stifel z 
Krasna.

HOTEL EUROPEJSKI. E. Grossa z Krakowa. W.
Mackart z Przemyśla C. Ferreyza z Paryża. Br. Fiirth z 
Czarniowieo W. Pohorecki z Przeworska. F. Piotrowicz z 
Czerniowiee. Major de Scheibenhof z Mostów.

N A D E S Ł A N E .

O d o l o p t im u m  a te n t lb u n !

M. Jonasz
DOM BA N K O W Y  I  K A N T O h W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
a piw
■ ■ l la ń s z y a

kup u je i a p n a d a j a  w a ia lk ia  p a p ie r y  w ar>  
to śo io a re . lo s y  i m o n e ty  po  

k u r s ie  d z ieu u y n r .
P A O M E S T

do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al part.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.066 zł. w. a.

I
V

!! Odróżniajcie prawdą od blagi 11
Dwa nedale zasł "iąi otrzymał S. W. Nleaejowskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklcjonych ! — Takiein 
odznaczeniem żadna laoryka tutek poszczycić się 
nie _ioże, poleca się również tutki klejone z pr
wdziwego papieru e t  pskiego. — Proszę żądać tutok 

NiiNiemojowskiego!! Wszędzie do nabycia. I
Najmodniejsze krawaty angielskie

we wszystkich kolorach
poleca:

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotaeznega)

W  niedzielę i śiriąta
ordynować będę tylko w południe m iędzy 11. 
a 2 godziną; w dnie powszednie ja k  dotąd od 

2. do 4 godziny popołudniu.
i h74 l - s  D r .  Uhma.
Lekarz chorób wewnętrznfch

specjali ta chorób:
płuc, gardła, nosa I uszów

D r .  T e o f i l  S t a c h i e w  e z
b wieloletni asystent dr. Brehmera w Goerbersdorfte etc. 
1533 o r d y n u je ,  L w ó w  p l .  M a r fa c k i  8.  1 - 8

S ta r z e r , kale :a, ociemniały, więzień stanu, wy­
gnaniec i byry właściciel dóbr Króleztwa Polskiego, 
cierpiący silny reumatyzm, otrzyma izy 30 bezpłatjyeh 
kąpieli w zakładzie leczuiczym Jaśn ie  Wgo bal Bru- 
nickiego w Lubieniu, lecz bez wszelkich warunków do 
życia, uprasza li tośuwych rodaków o łaskawe datki 
celem umotliwieuia utrzymania w czasie knrat -jnym. 
Ma zamiar wyjechać po połowie czerwca. Łaskawe datk i 
przyjmuje Administracja.

T E A T R L E T N I .  
D z i ś :

Gościnny w ystęp W ładysław * W o j d a ł o w i ­
c z a  arty sty  teatrów  w arszaw skich.

W ła śc ic ie l kuźnic
(Le maitre de forgeM)

dramat w 5 aktach Jerzego Ohneta.
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4 DZIENNIE POLSKI % dnia 6. Czerwca 1896 r

DROBNE O G ŁO SZEN IA .

DualeaicHla rozmaite
po l 1/, centa od w y razu .

Ad w o k a t  R o s e n b u e c b  w D olin ie  
poszukuje kom ypieata. 441

3 n n n  Pokei t a P « ś  “ a składzie
• W w  okazyjnie tanio poleca 

A.. K r z y s z to fo w ic z ,  we Lwowie, plae 
Haliiki 1 2 259

S i t o r i r  na walkach e a m o c i y n -  
o ®  Ł l f  X  J r  n y c h  płócienne w pasy
i sUadklo .»nio poleca A .  K r z y s z to ­
fo  wicz,  we Lwowie, plac Halio 1 2.

B I L I O N
mięsny i dziczyzny najprzedniejszy 

po zł. 4, 6.t0 i 7.20 za kilo 
po leca  handel

S t .  M a r k i e w i c z a
we Lwowie.

r7- '3oI;iy r a i ł t n r z y s t a  przyjmie lotcie 
i; l ws: — Łaskawe zgłoszenia pod 

adresem : „S k i“ poste restante Brzeźany.

j^ u Jw s ir-L ; w Przem yślu , p td  bardzo 
1  ;• rzyeinyn i w arunkam i do sprzeda­
nia.^ K apita ł ] trze tny  10.000 zł. Zgło- 
sz ni i: Z.asacie i. 77 a właściwie Folw ark 
ca Z-iS.iziu. 4(9

i « ' ! e i l i a  posiadająca obce j ę ­
l i  zySi, ■■ sze thstron: e wykształcenie, 
po ukuje p .-sady przez lato na  wieś lub 

L ' ó v, poste rest 
44S

■oiiroż. A tr a s :  Lad 
główna poczta.

K r f i w a t j '  w najnowszych fasonach |
w ogromnym wyborze

po najniższych cenach — poleca

Jan C hlebow nik
I ul. Halicka 1. 4, otok kaplicy Boimów.

TYLKO
W  RESTAURACJI

NAFTUŁY T0SPFSEA
ulica Trybunalska 1. 18, dom w łasny, 

można dostać codziennie o godzinie 8, rano 
gorące śniadania, * ^ 0
C E N N I K :

Pieczeń wieprzowa a kapustą .
Siekane płucka . . . .
Flaczki ...............................................
Nóżka cielęca z chrzanem . •
Kiełbaska z chrzanem . .
Kawior . . . . . .
Obiad w abonamencie . ,

W szelkie napitki w najlepszych gatunkach 
po cenach nzjum iarkow ańazych; dla pewności, 
i.e pochodzą z mojej restauracji, daję odbiorcom 
zuaczkl. Najlepsze W INA po cenach najtań* 
szych, począwszy od 40 ct. litr.

Z wysokiem poważaniem
_______________N aftu ła  Toepfer.

. 15 ct. 
1* .  
»* . 
M . 
5 ,  

15 „ZO

Szprycowanie Mato
PP. GRLMAULT i K®, w Paryżu 

S ku teczność  n ie za w o d n a  
' w  leczeniu  rzeiączek bez 
[u t r u d z e n ia  żo łąd ka ,  k tó r e  
v zaw sze  p o c ią g a  za so b ą  uży­

cie k a p su łe k  z k u b e b ą  w  
p łynie .

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach.

W o Lwowie w aptekach pp. Miko- 
ja  cha, Wewiórskie»o, Ruukera, Sklepiń- 
► ■'iftgjo, Beiaera i Ehib&ra. 16 1—?

N X E M A  K A T A R U
przy zew nętrznem  użyciu płynu antika- 
taraluego . Cena 50 et Główny (kładł 
w apteea pod „OpatrznoScią0 w Czi r- 

ulowc-aoh, nlica Główna.

S i a t k a  d r u c i a n a ,  lakierow ana do 
o tłany  okiau po zł. 1, za m etr. kw. 

Klosze druuiano do przykry**  n ia  pó ł­
misków cdjm nah, okrągłe, owalne, sztuka 
od at. 35 do zł 1, poleca 1’io f r C h r z ą ■ 
s to w s k i ,  handel żelazny we L .iow ie, 
plac K apitulny 1, (naprzeciw K atedry).

(T he K in g  P n e u m a t ie *  K o la
Model 1898 są w te- 
chaiezntm  wykoń- 
•*enl'> najlepsza i 
rap rtzen ta ją  marką 

\ v ; znakem itą od la t
. ____  lOalu. W ag* 13V,

kilo, kom pletna zł. 190. D amskie rewery 
zł. 125 pod ancałną gw arancją. M. Rned- 
lakla w W iedniu , G loekangasae 2, J. p-

Kul©
i  k r ę g l e

w ł a s n e g o  w y r o b u  
z lignum sanctum i drzew krajowych 

n a j . u n l e j .

A .  N i D W O D Z K f
I .w ó w ,  r y n e k  I .  3 7 .

U fa i p r z e d a ż  m ajątek ziem8ki o m ilę 
od Lwowa 392 morgów roli, 58 ew entnal- 
nia 88 moręów łą k i, 6 m. ogrodów, 
17 m. paatwik a inw entarzem  lab bez. 
N a  p a r c e l a c j ę  m ajątek od Lwowa 

o ’/, m ili cdległy.
Bliżazoj wiadomożci udziela kaneelarja 
adw. drów Z  i  A. lAsleu tlczów ,  

Lwów, ul. Kożaiuazki 1. ló .

W KASYNIE MiEJSKiEM WE LWOWiE
jes t d ) objęcia

R estauracja
od 1. s ierpn ia  1896.

B liż sz e  szczegóły w kanoelarji Kasyna 
P odan ia  do 15. czerwca b. r.

D r ą i l c j ,  posiadający etudja rolnicze, 
X \ z t  la t p rs i ty k i ,  b :egły w kulturze 
łąk  t rfowych i uprawie kartofli ca  
w A',.a, skalę, polecz się od 1. lipea 1S96. 
W. V hyćko ,  Sądowa Wisznia. 429

b C n ł r l  Y » - i r  , z y tp> * * t ł , r » c e
" i U A  J f  * czystej włosieni, 

K o c y k i  wełniane, K a p y  na łóżka, 
D r e l i s z  i i  libeiyjne i na materace 
p l i e * migazyn j f .  K R Z Y S Z T O F O *  
»V1 C Z A ,  we Lwowie, pi. Huiicki 1. 2.

Rz ą d c a  d ó b r ,  teoretycznie wykształ­
cony, rolnik z 22-letnią praktyką, 

zdolny zastąpid uczciwie właściciela 
w zupełności, obecnie sam nsingi wymó­
wił, — poleca się od 1. lipoa 1 Ż6. Na 
4ąd*nie może wcześniej słnżyd. W . Chyd- 
ke, Sądowa Wisznia. 267

G O R H E T T
oryginalne pzryzkie, fason Madame 
„ ais i T e re sa0 p t wd z i we  fiszbiny, 
kolor popielaty i biały po zł. 7 i 10.50

Górski i Szydłowski
Lwów, plac M arjiek i róg Hetmańskiej.

W Tow o założona będąca w peł- 
nym ruchu  Fabryka wapna 

bardzo korzystnie się rentująea, 
tuż przy stacji kolejowej Glinna 
N aw arja połączona w łasnym  torem 
kolejowym ze stacją — otw arty 
obfity kam ieniołom , piec kręgowy 
system u H offm anna, znakomite 
budynki adm inistracyjne bardzo 
korzystny zbyt wapna dla Lwowa 
i wschodniej Galicji, je s t z powo­
dów fam ilijnych z wolnej ręki 

do sprzedania.
W iadom ość: Artur Apriil,

K raków , Grodzka 1 1 . 1567 i . .g

>»
B

1 1 

f t t l

M O N O P O L

HERBATA Z RĄCZKA.

.'?£ ?_£•.35. T ć £ i I j S  |  s h l o o y  

po 1 e-sneie cd wyrazu.

Dw 3  pięzne ( M i  frontowe do najęcia 
zaraz ul. Ka!eo*» 1. 9 A.

fy '»  l e t u t ,  2 pekoje i kuchnia
■\ i z l-omplętncm umeblowaniem. Lyezs-
■uwsi

5 cl

Nr. I. Herbsta pzarna . .'. zł. 2 —» l'/i n lepsza . . . „ 2-40„ 2. Nenobas Malanga . . , 2 80. 2'|, Vlotoria...  3 20Herbata famllijaa....... , 3-40LI aa Sin Melanoe.......   3-60
„ Pin Melanga...........................4 —Pin Fntsohew Mel >nge Mandaryn , 5-— Okruchy ps zl. 140, 160 I 2 zł.Spis miast i handlAsr,

gdzie te herbaty nabyć m o 'na  po cenach 
oryginalnych, które na każdej paczce są 

wydrukowane:
BOCHNIA: J .  Michnik, Ch. Ring; 

BÓBRKA: M. Zuch, H .Proba t;  BUCZACZ: 
K. Rogoziński; BOLECIIOW: P. Sćliin- 

4 4 7  d r; CZORTKÓW: M. Brennholz; CIIO- 
DORÓW: E. Laubgross- CLĘŻKOW CK: 
A.,Klimontowski, F .  Podobiński; CIESZA­
NÓW: J .  Lehrer, S. Spiegel, S. Schmiie- 
kler; CZERNICHÓW: J .  Michna; C RZA- 
N uW : P. inger; I)Ą1 IOWA: M-
Goldberg, M. Klausner, J. Nowak; DO- 
BROMIL: II. Markiewicz; DEMBICA: S. 
Serednicki; ^O R LICE: M. Boduer, 8. Birn, 
J. Rudzki; GRZA'MALÓW: E . Ćwierzewicz; 
GRYBÓW: A Mn szyn 0'- :3, J .  Mord;jrski; 
I IA L IJZ : J. Ormezowski: IIORODENKA: 
D. Dollinger, M. Dogler, HUSIATYN: M. 
Keimański; JASŁO: J Polak i Syn, Jettc  
Weinfsld, E . Weiscnfeld; JA WORÓW: | 
St. Lachowicz, E .  Rzepecki; JED LICZE: 

- t a k i e  h fłów. One bowiem Tolko g i  ̂ ’ Stefan; k  -.ut^AJUA: J . Sattler , J  
d ; i e  są pokrewnych duslów. 446 ' Modelski; K A L IS Z : J .  Korytowski- KAf i l i / )  Xl Tf A O n^DTT AT T O LI .. .. 1  TT TTnDTZ

Jedyna niezawodna trucizna
na szczury, m yszy  dom owe i  polne.
Przowyżsia wszystkie dotrohezas w tym 
celu używanie. Działa trując® t y l l t  * 
na gryzonie (glires): szcznr, mysz, królik 
itp.; dla ludzi i zwierząt domowyeh jak 
piss, kot,  drób itp. n i *  s z k o d l i w a .

W ysyłki w pnsik&eh po ct. 30, 60 
i zł. 1. pocztą o 1 0 -et. w iecij (za lis t 
fracht, i opakow.) nskntecania odwrotnie 
za pobraniem 2198 1—7Skład I labsratsrjam przstwariw o barn

J A N A  M I C H N I K A
m ag. farm. 

w B o c h n i .
1 kl. trneizny zł. 2. — 4*1, ki. 7 zł. 50 ot.

H artow ny skład na Lwów: Ł .  W ło *  
d e k  t  A .  K r a j e w s k i .  — A ptek i: 
Kaóezuga, M edeniee, Mielnioa, Przem yśl: 
8. Lspiankiew iez; Rawa Rnska, 8okal: 
W arez, W ojniłów . — Szląsk: Bielsko : 
8. Gutw ióski: Jaw o rze : A. Jaa iskL

C o  j e s t  E © r » x o l I n ?
F e r a z o l i n  jes t znakomicie sku­

tecznym środkiem do czyszczenia 
plam, jakiego dotychczas św iat nie 
znał. N ie tylko plam y 1 w ina, kawy, 
rdzy i farb olejnych, ala naw et plam y 
ze sm arow idła do wozów znikają 
z zadziw iającą szybkością z n a jbar­
dziej ‘ sabrndzonych ma to ryj.

Cena 20 i r.5 ct.
W e wszystkich sklcpnoh galanteryj­

nych, psrfuaieryj, tfroguerjunh I apte- 
kaoh dostnd inozua. 1646 1—32

Szparagi
ogrodowe, świeżo oięte, rozseła w dowolnej 

ilośoi po 40 et. za kile

Zarząd dóbr Zameczek
poezta Żśłkiew .

Zamówienia adres>w ad: O l e n r c s j k ,  
Żółkiew. 1 £44 1 - 3

z nieco ekonomji i około 6 0 0 -  800  
morgów lasu wysokopiennego

poszukuje się do kupna.
Oferty pod „F. 6900“ przyjm uje 

Rudolf Mosse w Wiedniu.

BOLE ŻOŁĄDKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczę, się przez użycie

ELIXIRU GREZA
zawierającego w sobie niezbędne 

do trawienia elementa :
CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i . t . p .

Elisir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest «łki.e używany we wszyst­
kich paryzkich szpitalach.

Na wystawach otrzymał Medale złote 
i Dyplomy honorowe.

Collin, Aptekari, i K. 49, ruc MauDouge, VarU 
We L w ow ie , weptekech: pp. K. Ulkolaacbe, 

Wewiónklego, Ruckere, ESrbara i Skle- 
pioekiego.

W K rakow ie, w aptekach: pp. Redyk*, 
Wiunleweklego. _______

s

Trzewóz pasażerów

min Now-M
Cena jazd  12 0  m arek 

R .  M i i g g e ,  Szczecin
U nterw iek 7.

T A P E T Y  !
M 4 G A Z Y N  T A P E T  1 F A B R Y K A  S T O R  i  Ż  I L U Z J I

J .  J t T R G E N S A
we L w ow ie ,  ulica Sobieskiego lic~ba 4.

F irm a od 40 la t is tniejąca, poleca we wielkim wyborze i w najnowszych 
wzorach tapety po cenach zniżonych. Wzoiy na żądanie o.l crotnie. 

Z a n ą d e a  d„tyeheziso ,ry  pan T a d e u s z :  S r o c z y ó s h i  został z d r i  m 
15. Meja b. r. z posady zwiluionym. 1>64 1—5

MIÓD PANIEŃSKIdziosięoioletni
odznaczoBy złotym medalem na wystawie 
krajowej, tudzież nznany przez najznako­
mitsze osobistości za bardzo dobry. Śro­
dek niezawodny w osłabienia nerwoweui 
i przewodów pokarmowych, nayój podnie- 
esjący siły ehoryeb, krzepiący rekouwa- 
lesoeutów, podtrzymujący zdrowych — 
J e d n a  f l a s z k a  a z a i n p a n s k a  1 
/ . ł .  119 e t -  (dwie fl*s«ki idą na paczkę 
5-kilową) Nabyć można w  A d m l n i -  

I r a c j t  B u t r t n l h a .  L w ó w ,  n l i e a  
Ł y c z a k u w i k n  1. 0 3 .  1571 1 - 1 4

Sćn&tormin i Zakład wodoleczniczy zackmantel K ‘ r S zlązk ) n y  iroelektrote- 
rapia. E lek tr tczna  K„piel dwuk - 

morowa. Gimnastyka lecznicza. M isai. Kuracja dyet. i terenowa. Prospek y 
franco i bezpłatnie. Właściciel i lekarski kierownik:

D r .  S c h w e in b u r y ,  długol. I. as. pi-of. W in‘ernitza 
1511 1—11_______________________  w Wieduiu-Kaltenleutgeben.

HANDEL HERBATY CIIINSKO-ROSYJSklEJ

ED M U N D A  R IED LA
wa Lwowie, plac Nlarjackl 10,

poleca

HELIBATE
zbioru majowego:

V, ki. Congo zł. 1.60 
Seucbong czarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.— 
Kaysow czarna . . 4.—
Melange de Lond. 4 — 
Wysiewkl herba­

ciane . . . .  1.30 
Wysiewkl najlep­

szych herba t. .1.60

poieca najlepsze gatunki

K  A  W  1 T
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franku opłacono do 
każdej stacji pocztowej 47, kilogr.

w w o re c z k u :
Portorłco , . , , . 9.— V* k. —
Cuba grubo ziaruieta . 9.50 „ —.90
Ceylon zielona , . . 10—  „ 1 .—

„ r przednia . 10.40 „ 1,04
n „ grub. zlarn. 10.75 n 1.03
„ r ]»erłowa . 10.75 „ 1.08

Moec* araonka aromat. 10.75 „ 1.08
Jaw a złota . , . . , 10.75 „ 1,08

0 | M t k e w n n l n  n t e  l i c z y  >*!ę,
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

F a b ry k a  przetw orów  drzew nych 
i w ełny drzew nej

JÓZEFA ROSNERA
polaea własnegs wyrobu

deszczułki podłogowa dęb)we, 
jaworowa i sosnowe

w esłkiem  suchym stanie i jak  najs ta­
ranniej wykonane ; a jako nowość

WEŁNĘ DRZEWNA
do wyrobów tap ieersk ieh  do opako­
w ania szkła, porsolany, jako śeiel 

sta jsnną  i t. d.
po e c u  o c h  fabrycznych.

ftfT  Zam ów ienia przyjm ują kantor 
firmy w H otelu Franeuzkim  wo 
Lwowio, przy plaen M arjaokim 
1. 5. 1441 1—29

T  T T  * R  T  P  TUT H k ł a l 1  h o p i o i o w y  m ó d  s  a c c z a n y c h
JL4 U  M-P  AL J E J  JlŃB w pobliżu Lwowa, Gródka i Szczsrca.

P o r a  z d p o j o w o - k ą p i e i o a a  a d  2 0 .  m a j a  d o  2 0 .  w r z e ś n i a .
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie­

żącym roku ulepszenia według wymagań hygjeny i e . ły  szereg nowości w zakresie 
(leeznietwa i n e szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ­
zawodnictwie zdrojowisk.* Łazienki z wannami poreelnnowemi i ter.izzo, takież po­
sadzki; kąpiele siarezano-mułowe parą ogrzowanc. Oddział wodoleczuiczy. Najnowsze 
przyrządy do natrysków. Łaźnia parowa. Kąpiele rzeczne nowe zbudowane. Przyrządy 
rozpylające do leczenia chorób nosa, gardła i płuc. Maser, maserka i służba kąpie­
lowa, fachowo uzdolnieni. Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W ka­
plicy zakładowej codziennie msza św. Pierwszorzędne restauracja pod 
śoisłym dozorem I Kerze, Mleczarni* nowo urządzona. Cukiernia. 
Sklepy. Wody mineralne rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa 
razy dziennie. Sala balowa i koncertowa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Bibl oteka. 
Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, zabawy i gimnastyka dla dzieci. Pomiędzy Lwo­
wem a Lubieniem eodziennie poczta powozowa po 75 ct. od osoby.

W s k a z a n i a : Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoozny. Dna i po- 
zapalne wypociny. Długotrwało obrzęki po zwichnięciach i złamaniieh. Okres wy­
zdrowienia po operacjach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźniono pestacio kiły, zwłaszcza po nadużyciu ltęei. Otyłość. Choroby ko­
biece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85’40252 ałunu). Przewloczne 
zatrucia metaliczne. Neuragfen a. — Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. — Wszol- 
kich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd. 1471 1 8

A d o lf ir . BrunicJci, Karol Bratkowski, Dr. Paweł Radecki,
właściciel zdrojowi k» _______ zaiządaa. ____________ lekarz zdrejowy.

-i-y . prywatna,
D a  U r n  j * .  Odpowiedziałem t?.k — 

nr, l is t  z 12. k w i e t n i a .  Nie dałem 
żadnego powodu, aby mnie fałszywie 
i pospolicie rozumiała osoba, którą ryśl 
moja od roku tak sz j ;erz#  zajęta. P ra ­
gnąłem zbliżenia, Lo urok żywogo iłowa, 
itobrcć sarca, wdzięk wymiany myśli 
aarfiją  pokrewieństwu du ha  i s t e t o ą  
cochę Niepięknie j e s t  opuszczać dueb» 
wrem.-zas, kiedy on najbardziej potrzo- 
l*ufe w3DÓfiCznci» i pooiftelij. Oczekuj"

% U X X * n H U H * U * X * H * n * H m U U X X X * * * X H * * X * H U X *
K A N T O R  W Y M I A N Y  J

S  o .  f e .  n p r z y w .  g a l i c .  a k c y j n e g o  B a n k a  B f t p o t e o z n e g o  l
S I  kupuje i sprzedaje A

^  w s z y s t k i e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  m o n e t y  «
" j  p o  k u r s i e  d i i e n n y m  n a j  d o k ł a d n i e j  s z y m ,  n i e  l i c t ą c  ż a d n e j  p r o w i s j i .  &
^  Jako dobrą I pewaą lokację poleca: 1011 1— 7 f

L

4°/„ listy hipoteczne koronowe,
4 «/,•/„ listy hipoteczne,
5 %  listy hipoteczne premjowane,
4 °/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
ł llyal0 n Banku krajowego,
4 %  listy  Banku krajowego,
6 ł '0 obligacje komunalue Banku krajowego,

4*/,%  pożyczkę krajową galicyjską,
4 %  pożyczkę kraj. gal. koronową 
4 */0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5 */o » - bukowińską,
4‘/»% pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
* V / o  n propinacyjną węgierską, 
4% węgierskie obligacje indemnizacyjue

T e w  i i i e  I M jb f e  O d ililf lją c j 
<rode> p n e c iw  u n i r n t o t k o i u
o d c i s k o m ,  t.  ł  tw»rd«J akó- L- 
r ie  ux podeaswie i plęcl«, 
p rieu jw  b k o d a w U o D t  X  a  
i waselkim tw srdym  n a / ^  ^

rodłom akóru jm . f  tAi
K k n i e k  p o r ę c m /

■1 .̂ S ^l)o uŁlytlu ^

f  w k*6 w nynj

a J s o a s S - , .  > o .

i 5 -s i" « «  5 ^ ^ 3 3 5  5  •
® t* r  111 0 £

^  Aptokłicli
Łloeab 

uitnaniA 
loią do 

dy^posycji

Letnie mieszkanie w Żegiestowie
L a d  1’oprsdem, u stóp wielkiego lasu, 
W: il icznem górskiem położenia, staeja 
kc li i ,  złożone z 2 pokoi i kuchni, oraz 
4 pekci i kuchni, (ostatnie może być 
•"wkieloLe na 2 mieszkania po 2 pokoje 

^  7 1 , ólną kuchnią) jfcst każdej chwili 
j n a . t s ły  ietai seztn  do wynajęcia za 

y n y s tę p n ą  cenę.
• Bl-ższej wiadomnśei ud z ie la : P e tr o  
O .r e w e k i j ,  M a szy n a  p e s te  
r e s t a n t e .  1572 i _ 2

KAPELUSZE
C Y L IN D R Y

CZAPKI
HEŁMY

KRAWATKI
RĘKAWICZKI

PŁASZCZE
PROCHOWNIKI

S Z E L K I
SKARPETKI

KUFERKI
TŁUMOKI
KOSZULE

jedw abne i w ełniane. 
KALOSZE 
MESZTY 

l a s k i  
PARASOLE 
K A F T A N IK I

w ełniane i fil’ d ’ecopse.
K O S Z U L E , K A L E S O N Y  

D r Jiigera.
C Z A P K I i K A P E L U S Z E  

liberyjne.
P Ł A S Z C Z E  gumowe liberyjne.

P L E D Y  i D E R K I 
do powozów. 

K A M A S Z E  
W A T T E R P R O F F  i skórzane

poreea
" n»JI p iz jm  gatnnkn

a ig ic lsk ie  i frsncuskie

MARCIN Ml LLER!
p l a c  H a l i c k i  1 4

(■ U bank" H ipotecznego.)

MIONKA STRUM:. ł Skleuka; KĘTY: 
K. Zakrzewski; KAŃGZUGA: M. P ies trak  
i Sp ; KOŁOMYJA: a .  J .  Kicuł; KOLBU­
SZOWA F r .  Goldammer; KORCZYNA; 
Fr. Gonet; KOROPIEC: M. Kaziów; KRA- 
KOWIEC: L . E lster ,  M. Schachter; KRO* 
SCIENKO: L. Dzlanott; KaOSNO: Z. 
Jaśkiewioz, Aleks. Kumer; KRZE 3ZO- 
WICE: F .  B uzdygan; ŁAŃCUT: . , Ce- 
tn a r s k i;

LWÓW: W. Bażant, ul. Halicka;
LUTOW ISKA: St. Czarnecki; LI8KO: 
M oszezeiski; LIMANOWA: E . Rozwado­
wski i Syn; MAKÓ W: R. Tnryezyn; M IE­
LEC: A. D ębicki, A. E le  inn, A  P a­
wlikowski, E . W eidling; MONASTERZY- 
8KA: K. D ogler; NADWÓRNA: J .  K isie­
lewski, M. K rasow sn; NAROL 8. Re- 
dlieh: N IEM IROW : St. Trnskol :ki: NI- 
ZNIO W: E . Zarębina; NISKO: M. Kara* 
NOW Y 8.; v,Z: , Oleiy; NOW Y TARG:
J . Goldflni *r; OLESZYCE: J . Kamiński 
J .  K lahr; OTTYNIA: W. Błoeki; OŚW IĘ­
CIM: J . Moser; PRZEW ORSK: Anaszkie- 
wicz, E. Chomicki, 8 t Rejm&ński. J . Jang ; 
PILZNO: W. Mieszkowski, A. Sehonwetter; 
PO DH AJCE: L . Kocek; PRZEMYŚL: B .

I Maci Iski, A. F a liszew sk i, E . Krug; 
PRZECŁAW : A. Sadowski; RADYMNO:

1 S. Friedmann; RAWA RUSKA: H. Mnnd, 
, E .  Schaifer; ROZWADÓW: S. Felsen; 
i RUDNTK: Fr. Chmielowski; R ZE S Z O N 
J .  Kostkiewicz; RUDKI: F .  Tursa; SAM­
BOR: L. Bukietyuski, W. Manski; SA­
NOK: K. Dissel; S4.DOWA WISZNIA- 
F. Kula; SZCZUCIN: J . Kupiec; SĘDZI- 
s Z u W  a. Enker; SIENIAWA: M. Engel- 
berg, M. Michalski Towarzystwo spoży­
wcze; STARY SĄCZ: B. Hollander, A.
Kumor; SUCHA: E. Kriu ka: SZCZURO­
WA: J .  Kopiński; iJKALAT: J .  Tannen- 
baum; STRUSSÓV4; M. Rutka, A. Rutka; 
TARNOBRZEG: S. Engelberg N. Giżyń- 
8 *1, H. Fleischer W. Garfunkel, L. Safir: 
TARNÓW7: T. Scharf, T. I włowski; TU­
CHÓW: S. Podobiński: TREMBOW LA: 
P. Markowski, B. Weslfalewicz; TARN O ­
POL: E. Franz; USTRZYK W. Rutko­
wska; WADOWICE: J  PoliI; WIETRZNO: 
S. Bittncr; WIELICZKA: W. Koch; WOJ­
NICZ: M. Konieczny, K Nodzyńs i; Z A ­
KOPANE: Kam. Baum, J. Reinisz: ZA­
KLICZYN: M. Szymanonicz; ZARZECZEr 
L. Różański; ŻÓŁKIEW : J .  Olearczyk; 
ZŁOCZÓW: Z. Bukowski; YWIEC: A. 
Waniek; oraz prawie we wazyatklah Kół­
kach rola'ozych w kraju. 1208 1 ■"

Jeże gdzie nie można dostać, 
proszę się udać wprost do

M a g a z y n u  h e rb a t

JULIUSZA GflOSSEGO W KRAKOWIE,
Rynek g ł, Pałar Spiski.

I wszelkie renty austrjackie ł węgierskie,
które te papiery R an lor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje !

g  F i»t» c e n a i - h  n n j k e n y s t n l e j s c y c h .  ' R |
UWA&A: K antor wymiany B:inku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, • 

a już płatne miejscowe papiery wartościow e, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez ; 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów.  ̂

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza aowych arkuszy kupoaowych, sa zwrotem \
k o ltó w , które sam ponosi. <

u u u n n n n ^ m M u u ^ m n n n m n n n H n n n n m i . m u m n m .

t tk io tla le  
r o iH y tk o w ju i

L . Schwsnka
M eldlt i iS  | i» 4  Wl«i!nl«oi.

A  y ^ T y lk o  wtedy prawdri.wy, jeżeli
każdy przopis użycia i każdy 

p laster zaonatrzony jest obok sto- 
y r  jącą  marką ochronną i podpisem: 
* Ualeź) przeto baczyć na to i 
k a i y  t w r n c n ć  n a p o w r o t .

• S h ® O) to c
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5 ^ ' S * m o w *  . . ^ S s  

 .ą &
B a  O **>••

-  - Ł j a g J ł 3 U S t 8 c 2 ‘--£

w S-S g •• '5 .2  s  . 
t r -2 j *  3  S U * ;  g±- ••

. ^ l s g - 1 5
S i - ś d w  S£f & e  u »  »

o c ł e e e e e e e o o e o e o o o e e e o
ę-'

APTEKA
Piotra Mikolascha

we Lwowie

Z cos. król.

o  1 e  c  a 100« 1—7

[  uprzyw fabryki

BEGEHfiABTi & BATKAINi
we Freiwaldau

osa. król. dostawców d la  anstro-w ęgierskiago dwom

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
BOCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

JA W A  H I E D Ł A
w ©  L w o w i e .  io25 i~?

C * * y  h a r t e w o e i  pp. odsprzedającym , w łaścicielom  hoteli, 
restauratorom , dla szp ita li, zakładów kąpielowych i publicznych.

1
'

I
Ulej ry b i z m iętusa prawdziwy, nornegski. Cena butelki 80 centów.
Olejek jotny, ze szpilek sosny pinus silrestris, do odświeżania pow ietrza w m ieszkaniach. Cena 

30 centów.
Desinfector, środek ochronny przeciw katarom , niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwych.

Cena 30 centów.
Wodę salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 

i utrzym ujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów.
Tincturę ziołową D ra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 centów. 
Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów.
Essencję fopianowo-chinową D ra Fazzego. W zm acnia korzenie włosów, usuwa łupież, i p rzysp iesza

porost. Cena 1 zł.
Pomadę alcaloide, utrzym ującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk.

Cena 60 eentów.
Wódkę francuzką z solą lub bez soli, przeciw  różnoroęlnem cierpieniom  w nerw obólach, fluksjach, 

reum atyzm ach i t. p.
Wodę koloóską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą.

©
l O C K M H M S O !  j M H H S I O O O O O O

Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe, jak  : k

listy zastawne, prjorytety, akcje i losy
po najprzystępniejszym kursie ™

i wymieniam?: rnbie, marki, franki itp. po Kursie dziennym.
PROMESY

do wszystkich ciągnień.
U b e z p i e c z e n i a  l o s ó w

od straty  przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną.

Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej.
Zlecenia Z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą nie doliczając

żadnej prowizji. 1078 1—?

Towarzystwo bankowo i kantoru wymiany

GCHEŁLEHBEBG A KHETSER
L w ó w ,  p l a c  M a l i c k i  1 .

W fdaw oa i o& ow U aiiil& y  »  Mm  K o n w ik t
m m m BSCSB

p»pier l  fkbjryki w erlpiakiej. % P n k w i i  vPzieQT>ik» Polskiego** pod *ara$df ra Fraa^iszka Kattnera


